
^  zobow iązał?
do zwalczania
wnoryanu

Sat pilatytokich Władz 
waookaydi Jw r  Arafat

ńe do zwalczania ter-
p-am i poemocyM wm iach
^4idi,byiiwon5<wMim-
J*row»up»poil«™*o |yd>
BjlOÓÓW.

Jugosławia
-U S A

ChrMopher stawia 
warunki szczytu

StkrcUrz ttanu USA Warren 
pnediuwa warunki 

- rV<movim proponowanego 
naiuy" w apra- 

tf>jów byłej Jugosławii, 
&  przygotowanie 

S r JJ*  mułi “ j#  tygodnie i 
J""® * *  odo budzić nadmier- 

oczekiwań.
J**«*n«»i>u USA uważa, 
■ W * 4* ?  Wnlackich s«rb<5w 
r^w Kanffidow iniepo-

fliinTYi “ •toptuje on

f C S  P^ewidującego 
«1 Bi,7 faiw ProPorqi 51 do
SoM ł l̂,Iy M uzułm anów  I

» R o s j a
gotow an o plan 
J^ e o ta n la

Ob-
przygoto-

^ S ! hdniach
E  p iJJS  Peawadtyll

dwie b i l
a Węcłąeznie ]

i H  L|
%<* H i* * * mini
tyi». na BO.I—

Ś R O D A , 8  L U T E G 0 1995 R. 

N r  2 7  (12558) U/ileński

Od 2

wujsiczCze- 
P020* ^  tylko d y l  

^  i d« i»  brygady 
“— h  10

'jed n o s tk i 
J  25 stycz- 

■" C zeczen ii 
m inisterstw a 

-tych  i jedno- 
po lecenie  J e lf l 

odgryw ać 
t ł u m ie n iu  
‘ l- N ie  je s t  

■  przygo-j 
u ii ia  regu- 
c h a ra k te r

31 StYCZnui br .  Seim RL ustalił, że w naszym krąju jedynym 
oficjałami jeżykiem iest litewski. Czy Prezydent podpisze 
ustawę o języku państwowym?

C o  powinien uczynić poseł, 
gdy "trafi go szlag"?

Je s t to już druga ustawa 
o języka państwowym 

Poprzednią równo sześć lat temu, 
bo 25 stycznia 1989 roku, przyjęła 
ostatnia w historii Litwy Radzieckiej 
Rada Najwyższa. W ywołała ona 
wówczas wiele kontrowersji wśród tzw. 
"rosyjskojęzycznych" mieszkańców, ale 
przyniosła również w iele atutów 
ówczesnej partii rządzącej. Były to cza­
sy, kiedy Litwa nie stanowiła samo­
dzielnego państwa, toteż, po pierwsze, 
proklamowanie języka państwowego 
miało zasadnicze znaczenie, stanowiło 
ważny krok w dążeniu narodu do 
niepodległości. Po drugie, istniało 
wówczas realne zagrożenie dla języka 
litewskiego ze strony języka rosyjskie­
go, więc przyjęta ustawa chroniła go 
przed nim. Dziś językowi litewskiemu 
już nie zagraża rosyjski czy polski. I 
chociaż jeszcze nie wszyscy mieszkańcy 
kraju opanowali język państwowy, to 
jednak nastąp ił przełom w 
{wiadomości nie - Litwinów, zmienił się 
ich stosunek do języka litewskiego. 
Obecnie nikogo już nie irytuje wymaga­
nie znajomości języka państwowego od 
urzędników, pracowników sfery usług, 
komunikacji i in. I  to chyba jest 
najważniejsze, bowiem również i nowa 
ustawa chyba nie spowoduje, ie  staru­
szkowie na W ileńszczyźnie, dla 
przykładu, za żyda zdążą opanować 
język litewski, natomiast młodzież do­
brze uświadomiła sobie tę konieczność. 
Teraz wiele zależy od oświaty. Zresztą 
nowo przyjęta ustawa głosi, że wszy­
stkie średnie szkoły ogólnokształcące

powinny nauczyć języka państwowego 
w trybie określonym przez państwo. 

Ustawa ta reguluje stosowanie 
języka państwowego w życiu 

publicznym Litw y. Ustawa nie 
regultąje używania języka 
nieoficjalnego obcowania 

mieszkańców Litw y oraz języka 
imprez wspólnot religijnych 
i mniejszości narodowych —  

głosi a rt 1 ustawy.
A  więc art. 1 ustanawia wyłączność 

języka państwowego czy, jak kto woli, 
urzędowego, w życiu publicznym, nie 
pozostawiając tam miejsca dla innych 
języków. Zgodnie z powyższym 
artykułem inne języki mogą służyć 
wyłącznie dla nieoficjalnego obcowa­
nia mieszkańców naszego kraju (czyli w 
domu, na u licy, na korytarzu w 
urzędzie), mogą sobie rozbrzmiewać 
podczas imprez wspólnot religijnych 
(w tym chyba i łacina) oraz wspólnot 
narodowych. I  nie więcej.

Aktualna ustawa R L  o 
mniejszościach narodowych, przyjęta, 
jak to się u nas zwykło mówić, przez 
Sajudisowską Radę Najwyższą w 
miejscowościach zwartego zamieszki­
wania mniejszości narodowych obok 
państwowego języka litewskiego 
zezw oliła stosowanie Języka 
m niejszości narodowych Jako 
urzędowego. I to jest całkowicie zgodne 
z prawem międzynarodowym dotyczą­
cym mniejszości narodowych.

Autorzy ustawy o języku 
państwowym podczas debat nad tym 
dokumentem niejednokrotnie 
podkreślali, zresztą i dziś to czynią, że

ustawa ta nie jest skierowana przeciw­
ko językom mniejszości narodowych, 
że chodzi w niej jedynie o ochronę 
języka litewskiego, bo ponoć są "próby 
prowadzenia księgowości i dokumen­
tacji firm zagranicznych w języku in­
nym niż urzędowy". Na poparcie tego, 
jako dowód, przytaczano ust 3 art. 1 
ustawy o języku państwowym, który 
głosi, ie  dla mniejszości narodowych 
w dziedzinie oświaty 1 knltniy gwaran­
towane są prawa, określone w usta­
wach o mniejszościach narodowych I 
oświacie.

A  w ięc ustawa o języku 
państwowym dla używania języków 
mniejszości narodowych pozostawia 
oświatę i kulturę (czyli możliwość uczyć 
się języka ojczystego i, jak na razie, w 
języku ojczystym śpiewać ludowe pio­
senki etc), przy tym zaznaczając, że za­
kres tych praw określają inne ustawy. 
Co zezwala ustawa o oświacie, 
powiedzieliśmy wyżej, natomiast wiele 
krytyki (również ze strony niektórych 
posłów ZPL) ostatnio doczekała się 
ustawa o mniejszościach narodowych, 
którą "dla świętegto spokoju" Sejm 
zobowiązał się znowelizować, 
powołując do tego specjalną komisję. 
Na czym będzie polegać ta noweliza­
cja? Na to pytanie łatwo można 
doszukać się odpowiedzi w ustawie o 
języku państwowym, która przecież nie 
dopuszcza używania języków 
mniejszości narodowych jako 
urzędowych w żyd u publicznym— czy­
li w instytucjach państwowych i innych, 
przedsiębiorstwach i organizacjach —

(Dokończenie na str. 8)

"Pollit-95"  otwarte
Ekspozycja browaru... bez piwa

Wczoraj w centrom wystawowym 
"Lltezpo" w W ilnie zostały otwarte tar* 
gi firm polskich. Jak  zaznaczył w loku 
otwarcia Imprezy sekretarz Minister­
stwa Przemysłu I Handlu Algimantas 
Akstinas, Polska Jest w pierwszej piąt­
ce państw, z którym i Litw a ma 
największy handel zagraniczny. Czyli 
— po Roąjl i Niemczech — z Polską 
mamy nąjwlększy obrót towarowy. Po­
siadamy przeszło 600 wspólnych 
przedsiębiorstw.

Radca handlowy Ambasady Rze­
czypospolitej Polskiej Andrzej Perlik 
podkreślił, iż obrót handlowy między 
naszymi państwami w roku ubiegłym 
przekroczył 200 min USD i był większy 
o 40 proc. w porównaniu z rokiem po­
przednim.

W  istocie strona polska 
zaprezentowała na "Litezpo” wiele to­
warów. Jedne firmy są już znane na 
naszym rynku, inne chcą nań dopiero 
wejść. Może się wydać, iż impreza jest 
dość skromna. Ale to tylko na pozór...

—  W iele firm zrezygnowało z 
udziału z powodu najbardziej nie cywi­
lizowanego przejścia granicznego w 
Ogrodnikach— powiedział prezes firmy 
"Progra”, a zarazem jeden z organiza­
torów wystawy Andrzel Wojtasik. Tego 
samego zdania jest również dyrektor 
centrum wystawowego pan AloyzasTar- 
yydas. A  jako przykład maże służyć eks­
pozycja browaru w Leżajsku bez piwa: 
celnicy zatrzymali go na granicy...

Co prawda, po interwencjach w 
różnych instytucjach, butelki z piwem,

które można nabyć w różnych krajach 
świata, znalazły się na wystawie. Ale 
chyba osad goryczy pozostanie na 
długo u naszych gości...

| Co prezentuje na "Litearpo" strona 
polska? Widzimy tu stoiska "Iskry" — 
jednego z największych producentów 
łożysk na świede.

Sporo firm reprezentuje przemysł 
spożywczy, elektrotechniczny. Jest na­
wet stoisko "Centrazapu" — firmy spe­
cjalizującej się w budowie elektrowni 
atomowych.

Ma własne stoisko również nasz 
stary znajomy z Cieszyna— "Poli farb". 
Przedstawia on obszerną gamę la­
kierów i farb.

Wystawa-targi "Pollit-95" już 
otwarta. Można ją zwiedzać do końca 
tygodnia. A  dzień otwarcia 
uprzyjemniły dla wszystkich zwiedzają­
cych piosenki wykonywane przez 
zespół "Rudomianka"...

Zygmunt WIRPSZA

Między nami —  rodakami
Autentyczni i fałszywi ...Polacy?

Z  wielką wrażliwością odbieram 
wszystko, co dotyczy spraw i potrzeb Po­
laków. Długo nie mogłem zdecydować 
się napisać, uważałem, że nie wypada 
"wsadzać" swoich pięciu groszy. 
Zdecydowałem się jednak zabrat głos w 
polemice i wrócić się do polskiej inteli­
gencji zamieszkałej na Litwie.

Chcę zaznaczyć, że nigdy nie byłem 
partyjniakiem i dzii nie należę do żadnej 
partii czy ugrupowania. Sądzę, że jestem 
jeszcze niedostatecznie przygotowany.

aby być członkiem jakiejś partii czy or­
ganizacji społecznej. A  nosić 
legitymację, ładnie mówić, zobowiązać 
się do opłacania od czasu do czasu 
składek członkowskich i nic nie robić 
— znaczy wystawić siebie na kpa.

Dziś, kiedy mamy działające pol­
skie placówki i organizacje: społeczną 
(Związek Polaków na. Litwie), poli­
tyczną (Akcja Wyborcza Polaków na 
Litwie), kulturalną (Fundacja Kultury 
Polskiej na I Jtwie), oświatową (Ma­

cierz Szkolna), religijną (Stowarzysze­
nie Katolickie), charytatywną (Towa­
rzystwo Dobroczynności) i inne, nie 
chcemy pracować dla dalszego ich roz­
woju. Mamy pisma w języku polskim, 
które toczą między sobą "bój słowny". 
Brak nam jednośd i kultury. Szkalowa­
nie, chęć wywyższenia się, zazdrość, za­
spokajanie osobistych ambicji stały się 
normą postępowania niektórych ro­
daków, stojących "na świeczniku".

(Dokończenie na str. 6)

Dziś
w numerze:

2 8tr. ----------------
Prominenci nls mają prawa 
kupować drogich samo­
chodów. * Powstała Fun­
dacja Polskich Przed­
siębiorców.

3 str. ----------------
A l  40 petentów przyjął w 
gmachu rządu minister 
sprawiedliwości J . Praple- 
stls. * Ustawa o języku 
p rzyję ta  —  bez ulg I 
ustępstw.

4 str. ----------------
’Rendez-vous‘ Discoyery I 
Mira. * Estońska Cerkiew 
Prawosławna odbija od 
Moskwy, przybija do Kon­
stantynopola? * Łotwa —  
34 członkiem Rady Euro­
py. * Rosyjskie zagłębia 
węglowe gotowe do straj­
ku.

5 str. ----------------
Konfrontacje polityczne w 
Polsce —  tematem dnia. * 
Co wywożą turyid  z  Pol­
ski?

6 str. ----------------
Nie kłóćmy się, pogódźmy 
się, działajmy wspólnlel 
proszą czytelnicy rodzi­
mych działaczy społecz­
nych i politycznych. * Obu­
rzenie  e jszyszcza n  w 
związku z  wypadami prze­
ciwko siostrom zakonnym 
w  ‘Respubllce’.

7 str. ----------------
Lekarze ekspertyzy medy­
cznej niechętnie przyjmują 

obcych nieboszczyków. 
* W  pogotow iu rejonu 
w ileńskiego —  19 fel­
czerów, 6 lekarzy I tylko 4 
karetki pogotowia.

8 str. ----------------
R. Bubnells zbankrutował. 
Co będzie z  telewizją "Ltt- 
Pollinter* —  nie wiadomo. 
* W domu pogrzebowym... 
myszy zjadły Popiela.

9 str. ---------------
Kolumna dzlałkowicza. 
Sady w Japonii. Jak po­
wstaje miód?

10 s tr .---------------
Tam, gdzie mieszkają Po­
lacy... Jest takie miastecz­
ko Kamionka...

11 s tr .---------------
W lutym —  czarnoborska 
szkoła przeniesie się do 
nowego lokalu. * Artyśct- 
amatorzy śpieszą z  po­
mocą ubogim, samotnym I 
rodzinom wielodzietnym.

Sentencja dnia
Nie ma większej radości dla 

głupiego, jak znaleźć głupszego 
od siebie.

A. FREDRO

Znad Wili
lU

Radio 7334/ 103.8 KM

Konkurs wieczorny 
godz. 22.05 
tel. 42 94 72



' K U R I E R  W I L E Ń S K I "

60 litów za certyfikat
Od 1 stycznia 1995 r. aby otrzymać certyfikat finansowego maklera, trzeba 

będzie płacić 60 LL Mało tego, ponieważ czynione są próby handlowania akcjami, 
przed zgłoszeniem ich komisji Papierów Wartościowych, będzie się za takie 
przewinienia płaciło kary. Takie kary przeznaczono jui SA *Mltuva“ (1000 LI), 
■Dzukija' (2000 U).

Trlnyćlal* zwiększają produkcję
W ub. r. kłajpedzka fabryka przędzalnicza dala 90 ton produkcji, w br. zaś 

obiecuje zwiększyć Ją do 240 ton. Zawarto pomyślne kontrakty z Amerykanami, 
innymi prywatnymi firmami. Poszukuje się nowych źródeł surowca i nabywców. 
Największymi nabywcami są "Utenos trikolaźas", tełazowski "Mastis", kłajepdzka 
"Gulbó". Znaleziono nabywców w Niemczech, Polsce. Portugalii.

Przy komorze celnej w  Łoźdzlejach —  spokojnie
... poinformowała służba prasowa Departamentu Ceł. Według Radia Warsza­

wskiego, samochody osobowe stoją w Łoźdzlejach — Ogrodnikach 10 godzin. A 
Jednak...

Rośnie obrót w  handlu detalicznym
Jak podaje statystyka, w ub. r. pomyślnie rozwija! się w krajach bałtyckich 

handel detaliczny. Na Łotwie, w grudniu roku ubiegłego, w porównaniu z listopa­
dom. wyniósł on 111,1 proc.* w Estonii — 101,6 proc. Na Litwie aż 111*3 proc. 
Nieźle miały się sprawy również na Białorusi — obrót w handlu detalicznym, w 
porównaniu z roldem ubiegłym, sięgnął 107 proc.

Jedenaście 'gniewnych* komisji
Ministerstwo Kultury zatwierdziło listę 11 komisji ekspertów. Eksperci ci będą 

nieodpłatnie konsultować pracowników ministerstwa. Wśród ekspertów poeta J. 
Marcinkevićius, muzykolog O. Narbutienś I in.

Pierwsi kandydaci z  okręgu koszedarsklego
Związek Centrum zaproponował pierwszą kandydaturę na członka Sejmu w 

okręgu koszedarskim. Zaszczytu tego dostąpiła zasŁ przewodniczącego tego 
związku dr Rasa Meiniłdenó. Z ramienia Ugl Wolności zgłoszono kandydaturę 
lidera tej partii Antanasa Terteckasa. Powtórne wybory w tym okręgu odbędą się 
jednocześnie z wyborami do samorządów.

Reorganizacja
Rząd postanowił zreorganizować od 1 lutego 1995 r. Departament Ochrony 

Spuścizny Kulturalnej przy Ministerstwie Budownictwa i Urbanistyki. Odtąd będzie 
to Departament Ochrony Zabytków przy Ministerstwie Kultury.

Rośnie bezrobocie
1 lutego na Giełdzie Pracy zarejestrowano 90052 osoby poszukujące pracy. 

Jest to o 12 tys. więcej niż było w styczniu. Giełda Pracy zatrudniła w minionym 
miesiącu 2446 osób.

Inflacja
W ub. roku poziom inflacji w krajach bałtyckich i na Białorusi był następujący: 

na Litwie —45,1 proc., Łotwie — 26,3-proc., w Estonii — 4l77 proc„ na Białonjsi 
1959,9 proc.

Republikanie zgłosili się do w yb orów
‘ -  Jako piętnasta, z kolei zarejestrowana partia. Główna Komisja Wyborcza 

informuje, że zgłoszenia przyjmowane są tylko do 18 lutego.
Zakończyła się afrykańska przygoda

13 listopada ub.r. do Afryki wyruszyła litewsko-niemiecka ekspedycja. 6 lutego 
br. podróżnicy wrócili do Wilna. Przebyli oni w sumie 15 tys. km, zwiedzili 6 państw 
afrykańskich. Jeszcze zmęczeni podróżą, członkowie ekspedycji już snują plany 
na przyszłość. Obiektem ich zainteresowania staną się prawdopodobnie Chile.

Nólś Bellakaitś —  laureatka konkursu w  Lozannie -
Tak, tak, 16-letnia uczennica Wileńskiej Szkoły Baletowej Netó Bellakaitś 

zdobyła trzecią nagrodę na prestiżowym konkursie w Lozannie i 2000 szwajcar­
skich franków. Pierwsze nagrody zdobyły—CzeszkaB. Kohoutkova oraz Rosjanka 

Sołogub. "Grand Pris de Lausanne* przypadł w udziale Hiszpanowi G. Portoro 
Gonsales.

Chleb w edług Japońskiego przepisu
W rejonie ignalińsłdm zaczęto wypiekać nowy rodzaj białego foremkowego 

chleba "Japoński". Nazywa się tak dlatego, że wypieka się go według autentycz­
nego japońskiego przepisu.

Konkurs dla młodocianych pisarzy
Zorganizowała go gazeta “§tauliq kraśtas". Zgłosili się "pisarze" w wieku od 12 

do 17 lat Główne nagrody zdobyli: poetka A Gaubsaite i prozaik T. JaneliOnas. 
Może by tak zorganizować taki konkurs w polskich szkołach Litwy7 Poetów l pisarzy 
nam nie brak.

Anem iczne konie
44 proc. koni w rejonie onyksztyńskim choruje na wirusową anemię. Źródłem 

zakażenia mogą być letnie gzy, które tną konie. Niektórzy twierdzą, że choroba 
zawędrowała do nas od sąsiadów, tym razem z Białorusi.

Sam ochody dla prominentów —  nie droższe  niż 
za 60 tys. Lt

Dziś w rządzie będzie omawiany projekt zarządzenia, na mocy którego urzędy 
instytucje będą mogły kupować ze środków budżetu państwowego samochody 

osobowe nie droższe niż za 60 tys. Lt
Świnia w ... wannie

Znane są wypadki hodowania królików, kuropatw i kurcząt na balkonach 
domów mieszkalnych. Ale takiego czegoś jeszcze nie było. Policją w Druskienni- 
kach wykryła świnię hodowaną w wannie.

W izy do W łoch można dostać w  W ilnie
Mieszkańcy Litwy już nie potrzebują jeździć do Warszawy, Moskwy czy 

Petersburga, aby uzyskać włoską wizę. Ambasada Włoch w Wilnie wydaje Je od 1 
lutego 1995 r. Adres ambasady—Tauro 12. Teł. 22-06-21,22-06-22,22-34-60, fax 
22-04-05.

Ojciec, prać) Ale gdzie? '
Od 1991 do 1994 roku na Utwie sprywatyzowano 965 placówek usługowych. 

Dziś Departament Usług Komunalnych nie orientuje się, jakie placówki usługowe 
gdzie istnieją. Do niedawna wileńskiemu samorządowi podlegało 7 

przedsiębiorstw, takich jak "Banga", "śvara‘, "Ramunś" itp. W 1991 r. zostały one 
rozdrobnione na 270 małych. W Wilnie czynne są 2 duże sprywatyzowane pralnie 
“Palustrś" i “Paplauja" i dwa wyspecjalizowane przedsiębiorstwa pralnicze "Banga" 
*VUputa", które piorą dla szpitali. A tymczasem prywatni hotelarze mają własne 

pralnie, z których odbiera się pościel bieluśką i pachnącą.. A co mają robić zwykli 
mieszkańcy?

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy I Int. własnych przygotowała Barbara ZNAJDZffcOWSKA

{  Z kraju ) ■ 8 lutego 1995 r.

W Sejmie republiki

Poranne posiedzenie 
plenarne 6 lutego

Przyjęto ustawę Republiki Litewskiej "O wejściu w życic 
Ustawy Republiki Litewskiej o języku państwowym”.

Prezydent Republiki Białoruskiej Aleksander 
Łukaszenko wygłosił przemówienie w Sejmie RL.

Kontroler Sejmu Republiki Litewskiej A. Jankauskas 
zgłosił ustawę R L  "O zatwierdzeniu statutu instytucji kontro­
lerów sejmowych Republiki Litewskiej". Postanowiono 
przystąpić do procedury omawiania projektu.

Przyjęto ustawę Republiki Litewskiej ó statusie członka 
rady samorządu/

Zrobiono przerwę w przyjmowaniu ustawy R L  "O 
uzupełnieniu wykazu przedsiębiorstw państwowych, których 
do roku 2000 nie zamierza się ani akcjohować, ani 
prywatyzować".

Zrobiono przerwę w przyjmowaniu ustawy R L  "O 
spółkaćh o specjalnym przeznaczeniu i sferach ich 
działalności".

Poseł Audrius Rudys zgłosił projekt ustawy Republiki 
Litewskiej o założehiu społecznego funduszu "blokady 1990 
roku". Postanowiono przystąpić do procedury omawiania 
projektu.

W  omawianiu ustawy R L  o spółkach użytkowników 
domów zrobiono przerwę. Przyjęto poszczególne artykuły 
ustawy.

Wydział prasy I łączności publicznej — ELTA

Jestem przeświadczony, powiedział Altirri 
skas, że Kościołowi należy zwrócić w n * ̂  
zrekompensować wszystek majątek, który nald^Urt*v| 
z wyjątkiem tego, który w myśl Konstytuu j 
własnością państwa. Spodziewam się, że Sejm ua!1 
je propozycje. Mam również nadzieję, 
wszystkie partie polityczne oraz ich frakcjc ̂ ^  
udział w rozpatrywaniu poprawek do tej ustają 
prezydenta, w takich ważnych kwestiach trzeba 
się hierarchii .Kościoła, wpływają one h  ̂
długotrwałe stosunki państwa i Kościoła. Takie kw?** J 
ba rozwiązywać bez angażowania się poi i tyczneto**® 
poczuciem odpowiedzialności obywa t H «lr 
girdas Braza uskas.

Jestem stale gotowy do omawiania kwestii n 1 
Kościół i państwo zarówno z kierownictwem KoScî ^O 
z przedstawicielami partii politycznych* zaznaczył o i

Algirdas Brazauskas. w  rozm owie z  dziennilcap fa
wizyjnym opowiedział o celach wizyt, jakie złoży* ̂  
miesiącu w Polsce i Izraelu.

W  Polsce Algirdas Brazauskas będzie goścjj,  1 
17-18 lutego. Rewizytę składa na zaproszenie 
Lecha Wałęsy. Spodziewam się, powiedział Algirdajg 
skas, że zostaną omówione perspektywy dalszego rojt 
stosunków między naszymi krajami. Jego zdaniem t̂ucl 
czas, by podpisać międzyrządowe porozumienia 

- wolnego handlu, popierania inwestycji* aklyWnî l 
współpracy kulturalnej. Bez wątpienia, będzie «ię te j!?! 

. o problemach życia Polaków na Litwie i Litwinów^®W?0* J

Wywia 
dla T(elewizji Litewskiej

stosunki z Państwem Izrael i narodem żydowskim 
jeszcze są dosyć skomplikowane, powiedział prezyfart?| 
dal ciąży nad nimi ludobójstwo Żydóww latach dnjńaJj 
światowej, w którym, niestety, uczestniczyli też.nUfaL 
Litwini. Ale w żadnym wypadku nie należy tego kriiZjl 
całym narodem litewskim, stwierdził Algirdai Braza^l 
Przypomniał on, że w ubiegłym tygodniu do Wilna a

"Czas podpisać z Polską 
układ o wolnym handlu..."
W  poniedziałek prezydent republiki Algirdas Brazau­

skas udzielił wywiadu dla Telewizji Litewskiej. Między in* 
nymi mówił on o stosunkach państwa i Kościoła.

eksperci z Izraela, którzy wyjaśniali, czy na Litwie 
rehabilitowanych z powodu represji sowieckich nie mi m 
którzy uczestniczyli w ludobójstwie Żydów. AlgirdaiBoz* 
skas powiedział, iż zgodził się na prośbę ekspertów, aby ̂  
podejrzanych zostały jeszcze raz starannie zbadane. Wofe 
tych, którzy uczestniczyli w ludobójstwie, nie może byt* 
sowane przedawnienie, podkreślił Algirdas Brazauskas.

■ Sarnimi

Powstała Fundacja Rozwoju 
Przedsiębiorczości w Wilnie

W  końca stycznia br. w szkole Ja ­
na Pawła I I  odbyło się założycielskie 
zebranie nowęj polskiej organizacji 
społeczno-gospodarczej — Fundacji 
Rozwoju Przedsiębiorczości w Wilnie. 
Wśród założycieli Fundacji znaleźli 
się Zygmnnt Klonowski, Czesław 
Oldńczyc, Ryszard Litwinowicz, Jan 
Romaszewski, Ja n  Romanowski, 
Jó zef Kw iatkow ski, Adam  
Błaszkiewicz, Anicet B rodawski, Artur

Płokszto, Zbigniew Siemienowicz, 
Stanisław Korczyński i in. Ambasadę 
RP reprezentował drugi sekretarz ds. 
ekonomicznych Marek ZarządzkL 

Celem Fundacji będzie organizo­
wanie kursów i szkoleń z dziedziny bi­
znesu i przedsiębiorczości Planuje się 
też wprowadzenie tych przedmiotów 
dla uczniów klas starszych w szkole Ja ­
na Pawła II. Równolegle będą organi­
zowane kursy szkoleniowe dla; wszy­

stkich chętnych. Realizacja podflm 
wych założeń Fundacji zakłada pond- 
nie w Wilnie stale działającego afrodb 
szkoleniowego.

. Na przewodniczącej Rady F» 
dacji Rozwoju Przedsiębiortufó 
został wybrany poseł na Sejm km 
Płokszto.

J.I
FoL Marian Pataszkkńi

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od •  lutego 199S r. uatela naatąpującą n U o ff  Ute do  walut obcych

Nazwa waluty

Angielski* funty aterlingl 
100 ormiaAakich drabin 
Auatraiyakla dolary 
Auatriaokle szylingi 
100 azarbsjdtahafcich manii 
1000 białoruskich rubli 
eołgiłakte franki 
Czsskie korony 
DuAekis korony 
ECU
EstoAakłe korony 
100 hłazpahakioh p m ł  
100 lirów włoskich 
100 łtpoA skldi |sn  
Kanadyjek!* dolary 
Kirgisk is s o iy

Lity zs jedn. 
iluty

S.23SS
a»84s
2.9846
0.3714
aoose
0.3445
0.1271
0.1443
0.6441
4.9260
0.3272
X022S
0.24S3
4.0321
2.NO
0.3704

100 kazachskich teng 
Łotewskie łaty 
Złote polakia 

* Mołdswskt* Isjs 
Norwaskia korony 
Hoisndsrskla guldsny 
Francuskie franki 
100 rubli rosy jak ich 
SOR
Singapurski* doisry 
Flhskis a tarki 
Szwedzki* korony 
Szwajcarskie frsnkl 
10000 ukraińskich

Wczoraj
*•132 
7.3260 
1.6285 
0.9186 
a 5973 
2.3324 
0.7551 
*0968 
5.8623 
2.7347 
a S 46S 
0.5377 
3.0835

Uzbeckie sumy 
100  wągterskich forint 
Nt*mi*cki* marki

Walutą podstawową J*et USD. Uty na w slu tf podstawową I walutą podstawową  na My banki 
wymtenlają w»4 ug zatw ierdzonego oficjalnego kursu— 0,25 USD za  1 U . poto»*rając nie wiąkszs 
od ustelonsgo przez Benk Litewski wynagrodzsnis za opsrec}* wymiany. Pozostałe waluty bsnld ] 
skupują I sprzedają według cen ustalonych przsz sam e benkL

w Narodowy®
Banku Polski®

skup
100 franków 
francuskich 45.42 l i

100 marek 
niemieckich 157.47
100 dolarów 

amerykańskich 240.72 2505*

100 funtów 
brytyjaidcłi 375.30 p *

100 franków 
szwajcarskich 18545
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Wczoraj Selm RL p n y ją ł 
,J ^ o w c lo lB n lu w  życie 

f f 7 ie z v k u  państwowym

u s tę p s tw
□i /Kg gto*6w — za. 3— przeciwko,

"# * J£  «<■"»0 wcW*nłu w

^ Iw io b o w W u i* rz* j *  ci<wu 2 '"'• ‘ ‘♦'y 
T*WUTI!!oa*nłu) ZMlwiwd^ program «low> 

laalliw yniłB łn iłdo^eząr
p-W wowgo p * «  

■*” *  płdaoos**. pracowników

^ ^ ( 0 ^  powinrm
Innych języków *> informowania 

ctlnych. hotdwh, in kach , 
" k p  transporcie, również na rekla- 

artykuł 2 urtajry, nieoficjei- 
wspólnotnarodowych oraz innych 

^rsoUmentowane. Artykuł 3 ustawy o 
*  ustawy o języku państwowym przewt- 

. t9owni atomowej w Vissglnaaie do-
w językach u^ałonychprzaz 

bodowa Agsncję Energii Jądrowej (TATENA).
[JL  U8taw§ zresztą, jak I na ustawę o języku 
ZZffjn z niepokojem oczekiwali mieszkańcy 
^anny. Wiatu z nich, niestety, nie opanowało 
^Jcylta litewskiego. Nie jest to tylko ich wina, 
rtiSdbanie wtadz, które nie stworzyły należytych 

tó* do opanowania język* państwowego. 2 cza- 
bez wątpienia, ta zaległości w rejonach 
sWdcłi da H  wyrównać. Obywatele Litwy — 
fczy«na przychylność władz ustawodawczych. 
m* interesem mniejszości narodowych Everistas 
' (frakcja DPPŁ) proponował uzupełnić doku- 

p 0 owaity artykuł, który głosiłby, i i  rząd w trybie 
iłowym może odłożyć atoeowanie art 6 i 10 ustawy 
| języku państwowym w poazczegółnych 
pdeęóioritwach i organizacjach, na ich życzenie, lecz 
' mdużejniłdoi lutego 1996r. ZbigniewSiemieno- 
^w mieniu frafcęp ZPL również zgłosi podobnej treści 
popart', proponując odk>żyć stosowanie wymagania 
prandzenia biurowości w języku państwowym w 

IrŜ slricfc rejonach do 1 stycznia 1998 roku.
Sprzeciwi się temu B. Genzelia, przewodniczący eef- 

iomgo komitetu oświaty, nauki i kultury. Nie zgadzał 
won z udzieleniem dla rządu, jak twierdzi, prawa no* 
pfeacp ustawy. Zapowiedział nawet, iż jako pierwszy 
Ndby eif do Sądu Konstytucyjnego, gdyby zapadłą 
Mii decyzja. V. Aleknaite, reprezentująca opozycję, 
toezegta w proponowanych poprawkach 'moratorium 
a pefotoowość*. Również J. Tartilas, V. Petrauakaa 
•wjł iż dokument jest dobrze zredagowany, zaś 
JM  łagodzący sytuację w podwileńekich rejonach, 
jm zbędny. Oponentów nie przekonały argumenty 

z frakcji ZPL Z. Siemienowicze, R  Maciejkiańca, 
[Awcasfaa, iż dotychczas nie było państwowego pro* 
f nw Scania języka litewskiego, a np. wśród 74 

w rejonie solecznlckim jest tylko 17 specja- 
EłTuIIl̂  ̂ ^iklaniac przekonywał, iż Utwin-biuro* 
wa,kierując eię ustawą może nie udzielić zrozumiałej 
r ^ l ' lnt®fwantowi—Polakowi E  RaiSuotis nalegał 
flnT °V f*J Przerwy w uchwalaniu dokumentu, które- 
g W t *  zgłębić i starać się rozwiązać aktualne 
^*7 )̂̂ ykowe, z któiymi się borykają mniejszości 

Tym niemniej ustawa, reglamentująca realizo* 
eti_2lfWy 0 fa*yku państwowym bez ulg dla 

S , "bodowych, została przyjęta. 
fowJk! Um*rrt bidzie wcielany w życie? Np. P. 
gw prT fdzo iż będzie on należycie przestrzo- 

0n P°**om uc*ać się na zebranie 
tg j6_^ e"*n' •tomowej w Visaginasie. Nie wiadomo 
^ 4 ^ *  ustosunkuje prezydent do przyjętej

M g /  Jadwiga BIELAW SKA

^ z m o w y

ŵsko-blałoruskie
£  r*no Przebywająca w Wilnie delegacja 

kundrVfn Białoruskiej z jej prezydentem Ale-
^•^nacz^*0̂  Prowadziła rozmowy z delegacją 
Woftnuję z Premierem Adolf asem Śleievlćiusem,

byłs mowa o- wcielaniu w życie 
porozumienia handlowo-gospo- 

Utwle udzielić klauzuli największego 
u.W ̂ and*u« nie jest obowiązkowe ratyfi- 

%  2 * 2 “ Przez Radę Najwyższą Białorusi. Wy- 
nota, która zostanie wysłana w

^  w sor międzypaństwowe porozu-
Cc**kiw«4i *»*• P^ewozów tranzytowych. Należy 
^ i e n l p n , 'ocl opłaty tranzytowej zostaną

bywaniem produkowanej na Litwie energii, gdyż jej cena 
jeet niższa nłż w innych państwach.

Delegacja białoruska interesowała się również bu­
dową terminalu naftowego w Butłngó, ponieważ termlnel 
za pomocą ropociągu mógłby być połączony z ropocią­
giem nowopołockim.

Do współpracy szykują się też służby oełne obu 
państw. Niektóre najważniejsze urzędy cełne obu państw 
zamierzają współpracować na granicy. Już zatwierdzono 
ich wykaz. Ma to na cełu uczynienie granicy litewsko- 
białoruskiej najbardziej otwartej dla biznesu i handlu.

Ze swej strony rząd Litwy zobowiązał się uwzględnić 
prośbę społeczności białoruskiej mieszkającej na Litwie, 
dotyczącą dałazego kształcenia specjalistów języka 
białoruskiego na Uniwersytecie Wileńekim.

Na zakończenie rozmów prezydent Republiki 
Białoruskiej Aleksander Łukaszenko odnotował, że Litwa 
zrobiła większy postęp w przygotowaniu własnej strategii 
jako państwa tranzytowego. Może to służyć dla Białorusi 
dobrym przykładem. A. Łukaszenko powiedział, że wy­
konanie podpisanych w ramach tej wizyty dokumentów 
będzie nadzorował osobiście, jako prezydent

■  ■Pracujmy spotem*

W Wilnie zostanie zainicjowany 
ruch samopomocy

W 1994 roku około 35 tys. osób otrzymało zastki 
przewidziane przez rząd. Samorządy udzlelly pomo­
cy  około 30  ty s . w iln ianom . O becn ie  n ie 
zadośćuczyniono prośbom 10 tys. osób wspieranym 
eocjainie.

Jak  powiedziała dyrektor Wileńskiego Centrum 
Opieki Społecznej pani Angole Ćeptnałtt, proceey 
demokratyzacji na Utwie powinny objąć również sferę 
o p iek i sp o łe cz n e j, p rzy czynnym  udziale 
społeczności. Bowiem w dobie obecnej możliwości 
finansowe państwa aą małe, zasoby pieniężne miasta 
także marne.

W  dniach 10-11 lutego W ileńskie Centrum Opieki 
Społeczne] wspólnie z “Cerito" z Anglii i W alii organi­
zuje seminarium "Pracujm y społem*. Celem jego jest 
zalncjowanie w W ilnie ruchu samopomocy.

W  obradach wezmą udział goście: przedstawiciel 
organizacji ‘Carito” w Anglii i Walii Martin Summers, 
członkowie organizacji społecznych Polski (miasto Lu­
bartów), koordynatorzy organizacji opieki społecznej z 
Peru, a także 80 koordynatorów organizacji opieki 
społecznej W iln a , ochotników  pracujących w 
pododdziałach opieki społecznej w starostwach, w 
wileńskiej organizacji dobroczynnej 'Caritas*. Sponso­
rem seminarium jest "Carito* z Anglii i Walii.

Na konferencji prasowej, zorganizowanej przez 
Wileńskie Centrum Opieki Społecznej obecni byli goście 
z Peru, a także p. Martin Summers (delegecja polska ma 
przybyć 8 lutego).

Martin Summers opowiedział o pracy organizacji 
‘Carito', która wzięła udział w ponad 1000 projektach. 
Szczególną uwagę poświęca ona potrzebom państw 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. Była mowa o udzieleniu 
konkretnej pomocy Albanii, Armenii, Polsce, a także 
państwom byłej Jugosławii.

Goście z Peru podzielili się piętnastoletnim 
doświadczeniem w organizowaniu stołówek, utrzymują­
cych się głównie dzięki wspólnotom, w które się łączą 
rodziny. Obecnie w Peru działa około 7 tysięcy takich 
jadłodajni, w samej tylko stolicy— Limie— jest ich ponad 
3 tysiące. Państwo w 20-40 proc. pokrywa koszty pro­
duktów, resztę zaś — wspólnota. Ludzie pracują tu za 
darmo, żywi się tu nie tylko członków wspólnoty, lecz 
również osoby samotne, staruszków rtp. Ogółem w tej 
sferze pracuje ponad 1 milion 400 tysięcy ludzi.

Mirosławę JANUSZKIEW ICZ

W Akademii Nauk Litwy

Dwie wystawy
... zostały otwarte wczoraj w Akademii Nauk Litwy. 

Jedna poświęcona jest historykowi sztuki, dyrektorowi 
Instytutu Języka i Literatury Litewskiej Jonesowi Lankuti- 
sowi, który dziś obchodzi swe 70 urodziny. Druga wysta­
wa — 'Miniaturowe książki*. Eksponuje się na niej naj­
mniejsze książki wydane na Litwie. Wśród nich— książka 
V. Uźtupasa *450 lat na|mniejszej książki litewskiej' oraz 
najmniejszy obraz — 1X1 cm G. Bulotarte-Jurkunienó. 

NA ZD JĘC IU : najmniejsze książeczki.
Fot Kestutys Vsnagae (ELTA)

''"•ni nr.- -  . W  upiaiy u a nzyio w ej zosuuici
tU co . icy obu krajów. Obie delegacje 
Państw ° ’ **** zafówno Litwa, jak 1 Białoruś 

b^ltt*orzv£R? tranzytowi. Litwa jest
i* Po,e»s kl3LJ2lory81 lak najprzychylniejsze wanin-

m- Dla obu państw ważne jest abykar\/tan ______   C.L-fojgwiT, Wl* ODU pansiw ważno jesi, 
*VqI*Uji^ korytarz transportowy na mapie 

W *tokT:.iRk korzystnie!.
temat
które

^ to k T ^ ^ o «ys tn ie j.
wymieniono poglądy na tei 

ru* ^  lanJSDr^kiej Elektrowni Atomowej, ktoroi 
poprzez wspólne działania z 

1 .*nnych państw oraz organizacjami 
Oba państwa omówią też strategię 

^nalińskiej EA oraz potrzeby 
Won,sl. Białoruś jest zainteresowana na-

W POKOJU PRZYJĘĆ RZĄDU

Wczoraj petentów przyjmował 
minister sprawiedliwości RL

Wczorąl w gmachu rządu minister sprawiedliwości Jonas Praplcstis 
przyjmował mieszkańców Litwy w sprawach osobistych. Ministrowi sekundo­
wali: dyrektor Departamentu Sądów Ministerstwa Sprawiedliwości RL Antanas 
Abllngb, kierownik działu prawa publicznego Departamentu Ustaw Aigirdas 
Cktnas, kierowniczka działu prawa prywatnego Departamentu Ustaw Jadvyga 
Akksaiti, starszy specjalista Departamentu Sądów Edvardas JuozŁnas. W  kon­
takcie ministra J. Praplestisa z mieszkańcami pośredniczy! zastępca kierowni­
ka pokoju przyjęć w rządzie Yladas Martikonis.

Na spotkanie z ministrem 
sprawiedliwości RL zapisało się 
około 40 osób. Każdy przyszedł tu 
szukając pomocy prawnej i ratunku 
przed biurokratami, z winy których 
nie są rozstrzygane sprawy wyni­
kające ze zwrotu własności do za­
chowanego mienia, kwestie doty­
czące prawa mieszkaniowego i inne.

Nasza czytelniczka J.  Gudaie- 
wicz zwróciła się do ministra J. Pra- 
piestisa w sprawie przywrócenia jej 
prawa właaności do zachowanego 
m ienie — domu w W iln ie  na 
Zwierzyńcu przy ul. Pu5q 7/37. W tej 
chwili jej sprawa znajduje się w 
sądzie dzielnicowym , dokąd 
zaskarżyła ona decyzję Ministerstwa 
Łączności i Informatyki RL o przy­
wróceniu własności na dom jej ro­
dziców. Na mocy tej decyzji minister­
stwo nie zwróciło jej domu w naturze, 
a zadecydowało skompensować 
własność jednorazowymi państwo­
wymi wypłatami. Właśnie z takim 
podejściem do sprawy J. Oudale- 
wicz się nie zgodziła. Zwróciła się do 
ministra sprawiedliwości RL, bo­
wiem w zachowaniu się niektórych 
urzędników Ministerstwa Łączności i 
Informatyki zauważyła nleprawność 
działań. Chodzi o to, że upowa­
żnione do udziału w sprawie cywilnej 
osoby ministerstwa zamiast tego, by 
przyjść na posiedzenie sądu, w biu­
rze inwentaryzacji załatwili sobie 
prawo własności na sporny dom, 
czyli teraz dom rodziców już nie jest 
je j w łasnością, a w łasnością 
Wileńskiej Centralnej Poczty. Mini­
ster J. Prapiestis obiecał sprawdzić 
prawność działań urzędników, w ge­
stii których leży sprawa przywróce­
nia własności J. Gudalewicz.

Z podobną kwestią przyjechał z 
Janow a P. V iiim aviiiu s. Po 
wysłuchaniu jego sprawy minister 
stwierdził, że znajduje się ona w 
sądzie, który nie podjął ostatecznej

decyzji przywrócenia prawa 
własności, bowiem są wątpliwości 
co do tego, czy dom był własnością 
jego rodziców. Brakuje dokumentów 
potwierdzających własność. Mini­
ster zaproponował petentowi ustalić 
fakt mający prawne znaczenie w tej 
sprawie. Na pytonie P. Vili mavićiusa, 
dlaczego sąd tak dugo zwlekał z 
rozpatrzeniem sprewy, minister 
odpowiedział, że zgodnie z ustawą 
dopiero od 11 stycznia 1994 r. sądy 
zobowiązane są do rozpatrywania 
spraw dotyczących reprywatyzacji 
zachowanego mienia. Sprawa P. 
Vilimavićiusa była rozpatrywana w 
sądzie dzielnicowym, następnie w 
Sądzie Najwyższym RL, który uchyli 
decyzję sądu dzielnicowego i spra­
wa znalazła się w tym sądzie powtór­
nie. Nie ma podstaw do zarzucenia 
sądowi, że zwleka z rozpatrzeniem 
sprawy.

Na zwłokę w rozpatrzeniu spraw 
cywilnych skarżył się A. Staniunas ze 
święcian, J. Valcekauskięne z Olity. 
Minister poręczył dyrektorowi De­
partamentu Sądów A. Abiingasowi 
sprawdzić zasadność zarzutów pe­
tentów.

Mieszkanka Wilna B. Vensla- 
vićienó zaskarżyła ministrowi dzia­
łania sędziego I-go Sądu Dzielnico­
wego m. W ilna. D. Zagreckasa, 
który, jej zdaniem, podje# nieprawną 
decysję w sprawie stwierdzenia pra­
wa do mieszkania. Zaproponowano 
jej złożyć powództwo w sądzie i tam 
rozstrzygać kwestię korzystania za 
wspólnego mieszkania.

W  zasadzie wszystkie pytania, z 
którymi ludzie zwrócili się do mini­
stra spraw iedliw ości RL będą 
rozstrzygnięte po dodatkowym 
sprawdzeniu. Petenci otrzymają pi­
semną odpowiedź na nurtujące ich 
pytania.

Leonarda JURGIELEW ICZ

Wypadki i wpadki

Jak  podąje służba informacyjna MSW RL 6 lutego br. w krąju dokonano 
224 przestępstw, w tym: 4 obrażeń ciała, 18 wypadków chuligaństwa, 8 ra­
bunków, 2 oszustw, 173 kradzieży, w tym 1S kradzieży samochodów. 12 wcześniej 
skradzionych wozów znaleziono. Zarejestrowano 15 wypadków rucha drogowe­
go, oflar nie było. Wydarzyły się 4 pożary, w których zginęła 1 osoba. Zano Iowa no 
1 nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono zwłoki 5 denatów. Poszukiąje się 17 zagi­
nionych osób. Zatrzymano 42 osoby podejrzane o popełnienie przestępstw.

Rabunki i kradzieże
* 5 lutego o godz. 23 w Wilnie na 

ul. PaSilaićią grupa złoczyńców 
napadła na R. Bogusiewicza. Zbili go i 
odebrali kurtkę, zegarek, buty 1 pienią­
dze.

* 2 lutego o godz. 5 nad ranem w 
Wilnie, na ul. JustiniSkią, osobnik 
napadł na G. Pietkiewicz i odebrał jej 
torbę z artykułami spożywczymi.

* 4 lutego o godz. 18 min. 30 na ul. 
Zarasą w Wilnie 4 osobników odebrało 
W. Mataszowej dowód osobisty.

* 5 lutego o godz. 22 w Wilnie na 
ul. Żemynos nieustalony osobnik 
odebrał W. Jankielcwicz torebkę, w 
której znajdowały się dokumenty i pie­
niądze.

* 5 lutego, w Kownie, z mieszkania 
A. Butkevi£iene przy ul. Baltą 125-17,' 
po wyłamaniu drzwi, skradziono tele­
wizor, magnetowid, 3 kurtki skórzane, 
napoje alkoholowe. Straty wynoszą 5 
tys. litów.

* 4 lutego, w Kownie, z samochodu 
mercedes 200 C zaparkowanego przy 
ul. Vamiii i należącego do ZSA "Min­
ta", po wybiciu szkła, skradziono tele­
fon łączności satelitarnej "Beneton-

4501". Straty szacuje się na 11.200 
litów.

* 6 lutego, w W ilnie, z pomiesz­
czenia ZSA  "Arma" przy ul. Liep- 
kalnio 164 skradziono 240 m mie­
dzianego kabla. Podejrzanych 
zatrzymano.
Nielegalne przekroczenie 
granicy

4 lutego, w nocy, patrol policyjny 
w Czarnym Borze (rej. wileński) 
zatrzymał samochód ford tranzit BVN 
463, przy którego kierownicy 
znajdował się K. Mola Wiózł on na 
Litwę 14 obywateli Białorusi, którzy 
nie m ieli wiz tranzytowych. 
Okoliczności bada się.
Skradziono I podpalono 
samochód

6 lutego, w nocy, w Kownie, w pod­
wórku domu nr 74 przy ul. Taikos zna­
leziono spalony samochód ford-siera 
bez numeru rejestracyjnego. Ustalo­
no, że samochód ten należy do S. Spi- 
casa i został uprowadzony 21 stycznia 
1995 r.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Arabowie nie podpiszą zakazu broni 
atomowej bez Izraela

Po dwudniowych obradach w Kairze szefowie dyplomacji ośmiu państw 
arabskich — sygnatariuszy tzw. deklaracji damasceńskiej — zażądali od 
Izraela, by przystąpił do układu o nierozprzestrzenianiu broni atomowej 
(NBA) i zgoaził się na inspekcję Międzynarodowej Agencji Energii Atomowe] 
(MAEA) w swych siłowniach nuklesimych. Ministrowie dali zarazem do 
zrozumienia, że jeśli Tel Awiw tego nie uczyni, to ioh kraje nie przedłużą 
okresu obowiązywania dotychczasowego układu NBA, który wygasa w tym 
roku.

Deklaracja z Damaszku została podpisana w 1991 roku, po wojnie w 
Zatoce Perskiej, i przewidywała szeroką współpracę wojskową mlędficy jej 
sygnatariuszami, w tym pomoc wojskową Damaszku i Kairu dla arabskich 
krajów zatoki Perskiej — ale porozumienia to nigdy nie weszło w życie. 
Sygnatariuszami tej umowy były: Egipt, Syria, Arabia Saudyjska, Katar, 
Bahrajn, Kuwejt, Oman i Zjednoczona Emiraty Arabskie.

Łotwa 34 członkiem
Komitet Wykonawczy Rady Europy zatwierdził decyzję Zgromadzenia 

Parlamentarnego Rady o przyjęciu Łotwy w poczet jej członków. W  ten 
sposób Łotwa stała się 34 członkiem Rady Europy.

Przyjęcie Łotwy opóźniało się ze wzalędu na kontrowersje wokół statusu 
500 tys. Rosjan mieszkających na ziemi łotewskiej.

i Klrgistan

2 tura wyborów odbędzie 
się w większości okręgów

C Ze świata
8 lutego 1995 i
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2 tura wyborów do dwuizbowego parlamentu KIrgistanu odbędzie się 
19 lutego w większości okręgów wyborczyoh.

W pierwszej turze w niedzielę wymaganą absolutną większość głosów 
zdobyło tylko 13 kandydatów, w tym pierwszy sekretarz Komunistycznej f 
Partii Kirgistanu z lat 1961-1985 Turdakun Usubaiijew, jego następca na 
stanowisku Absamat MasaJijew oraz znany pisarz Czyngiz A/tmatow, który s 
w ostatnich latach był ambasadorem Kirgistaiu w Luksemburgu. Nie obaa- I | | | | | | | | | | | | ^  
dzone są nadal 33 miejsca w Zgromadzeniu Ustawodawczymi 59 miejsc w I K O S t T iO S
Zgromadzeniu Przedstawicieli Ludowych. | ................

Frekwencja wyniosła w pierwszej turze 72,8 proc. W drugiej turze w I 
każdym z okręgów w wyborach wezmą udział kandydaci, którzy uzyskali | 
największą liczbę głosów podczas niedzielnego głosowania.

Większość zagłębi 
gotowych do strajku

Około 70 procent przedsiębiorstw 
rosyjskiego przemysłu węglowego 
potwierdziło zamiar przystąpienia w 
środę do jednodniowego strajku 
ostrzegawczego.

Dziennik "Trud" zastanawia się w 
związku z tym, czy Rosji nie grozi wy­
buch społeczny. Górnicy domagają się 
wypłacenia wynagrodzeń, których nie 
otrzymują niekiedy od jesieni. Oprócz 
tego zaczynają wysuwać żądania poli­
tyczne.

TASS informował we wtorek, że 
gotowi do strajku są górnicy Zagłębia 
Kuznieckiego na -Syberii, a górnicy 
Kraju Nadmorskiego na Dalekim 
Wschodzie mają przerwać wysyłanie 
węgla odbiorcom.

Murmańsk —  
najdroższym miastem 
w  Rosji

Miastem o najwyższych cenach na 
podstawowe produkty jest w Rosji 
Murmańsk.

Najtańsza kiełbasa kosztuje tam 
16 tysięcy rubli za 1 kilogram, ziemnia­
ki — 2300 rubli za 1 kilogram, boche­
nek czarnego chleba —  1.100 rubli, 
długa bułka — 2.000, jaja — 4.000, 
kefir — do 3.700 rubli za 1 litr, mleko 
— 2.800 rubli za 1 litr, 1 kilogram 
masła — do 30 tysięcy rubli. 1 dolar 
jest wart w Rosji ponad 4.100 rubli.

Graczow  czuje się znacznie
Minister obrony Rosji Paweł Graczow został włączony w 

delegacji na piątkowy szczyt Wspólnoty Niepodległych Państw w 
zdaniem komentatorów, faktycznie oznacza, że w najbliższym 
dymisja.

Agencja Interfax przytacza opinię jednego z członków ki crown 
stwa obrony, który uważa, ze udział Graczowa w szczycie krajów 
"Świadczy o normalnych stosunkach między prezydentem a ministrem *̂ S|

W  poniedziałek Graczow powrócił do pełnienia obowiązków po 1 
wym pobycie w szpitalu.

Dziennik "Izwiestija" pisał w ostatni czwartek, że dymisja Graon*, 
zasadzie sprawą przesądzoną, i prognozował odejście ministra obroT1̂ !  
lutym. Inne środki masowego przekazu były ostrożniejsze, wyznaczając 
kwiecień-maj i zwracając uwagę na oświadczenie premiera Wiktora 
dina, który zapowiedział, że odpowiednie wnioski, w tym personahT1*^ ! 
czeczeńskiej zostaną wyciągnięte po przywróceniu pokoju.

Czołowy komentator niezależnej telewizji NTW Jewgienij Kiaido* I  
sceptycyzmem odniósł się do informacji o rzekomo nieodległej dymî  
podkreślając, że Graczow pozostaje jednym z niewielu wyższych dowftcó^I 
nych wobec prezydenta Borysa Jelcyna. Kisielów poinformował jednak • 1 
otoczeniu Jelcyna istnieje zgodność co do dymisji Graczowa—opon̂ k *'■ 
nią i urząd prezydenta, i sekretariat Rady Bezpieczeństwa. *

Jednym z kolejnych zarzutów, stawianych Graczowowi, tyło otwarć* 1 
ministerstwo obrony własnego koąta w Deutsche Bank w Berlinie, m J^ l 
osiadały pieniądze ze sprzedaży mienia Armii Radzieckiej w byłych b-21 
Układu Warszawskiego. Gazeta "Siewodnia" z ostatniego piątku pisała,iehil 
na tym koncie pozostawały poza kontrolą państwa. Według "Siewodnia* w l 
poprosił Graczowa o wyjaśnienie niektórych okoliczośd związanych zko2l 
Deutsche Bank po posiedzeniu rosyjskiej Rady Bezpieczeństwa 25 gmdnii 

Wojskowa gazeta "Krasnaja Zwiezda" publikuje we wtorek oGa 
wyjaśnienie departamentu finansowego ministerstwa obrony, według t 
konto resortu w Deutsche Bank (istniejące do dnia dzisiejszego) oj* 
październiku 1990r. w pełni legalnie, za wiedzą i zgodą władz ZSRR. Deparû B 
finansowy ministerstwa obrony pozostawia jednak bez wyjaśnienia inne a 
gazety "Siewodnia", która pisała, że na koncie znajdowały się "nie |  
pieniądze, pochodzące ze sprzedaży broni, amunicji i paliwa ze składów Ai*l 
Radzieckiej w Bułgarii.

Karatach
Spotkanie Discovery z Mirem

Negocjacje utknęły w martwym punkcie j
Mosk iewskie negocjacje dotycząca rozwiązania konfliktu o Górny Kara- I 

bach (azerbejdżańaką enklawę zamieszkaną głównie przez Ormian) utknęły f 
w martwym punkcie z powodu niezgody co do składu reprezentacji stron f 
konfliktu.

Azerbejdżanie nalegaja, by uznano dwie (Armenia i Azerbejdżan) lub II 
cztery (Armenia, Azerbejdżan, Ormianie z Karabachu i Azerbejdżanie z f 
Karabachu) strony konfliktu. Ormianie natomiast chcą, by za strony konfliktu I 
uznać Armenię, Azerbejdżan i Ormian z Karabachu, zgodnie z ustaleniami | 
grudniowego szczytu KBWE w Budapeszcie.

Estonia . *.

Cerkiew prosi o pomoc
Wierni Estońskiej Cerkwi Prawosławnej zaapelowali do duchowego j 

przywódcy prawosławia, patriarchy ekumenicznego Bartolomeosa I w Kon- ; 
stantynopolu, aby interweniował w ich sporze z Rosyjską Cerkwią i 
Prawosławną co do nadzoru nad wiara i majątkiem kościelnym.

Przedstawiciele Bartolomeosa I oświadczyli po wizycie w Estonii, że } 
| przekażą patriarsze apel estońskich wiernych. Niezależna w latach 20 I 30, 
i Estońska Cerkiew Prawosławna została rozwiązana w 1945 roku pnez Ro- f 
; syjską Cerkiew Prawosławną w ramach sowkrtyzacji Estonii, zagarniętej przez i 
f ZSRR. Przywódcy estońskiego prawosławia zostali zmuszeni do emigracji.
| Metropolita Filadelfii Meltton powiedział na konferencji prasowej w |
[ Tallinnie, iż Estońska Cerkiew Prawosławna ohce podlegać patriarsze w ] 
; Konstantynopolu, a nie w Moskwie. Jednak jaka będzie decyzja Bartolomeo- f 
: sal, nie sposób przewidzieć. Za podległością Konstantynopolowi opowiada ■ 
i się — według Melitona — 50 z 80 parafii prawosławnych w Estonii.
| Kościół estoński i rosyjski spierają się również o bliżej nie oszacowany !
i  majątek, m.in. 3500 hektarów gruntów.

Białoruś

Alkoholowa statystyka
W ok. 10,5-milionowej Białorusi zarejestrowanych jest 100 tys. 

nałogowych alkoholików, w tym 12 tys. kobiet W  ub. roku za różnego typu 
naruszenia prawa związane z pijaństwem zatrzymano ok. miliona osob, w 
tym 70 tys. pijanych kierowców. Pijani dokonali 23 tys. przestępstw, czyli co 
trzeciego z wykrytych. Z rąk pijanych albo na skutek pijaństwa zginęło 

l. ludzi. Han« ’ ’ j kponad 8 tys. I

Gruz/a

ndel sprzedał 150 min litrów wódki.

Wznowienie rokowań z Abchazją
Określenie statusu politycznego Abchazji iest głównym tematem wzno­

wionych we wtorek w Genewie rokowań gruzińsko-abcnaskich, odbywają­
cych się pod auspicjami ONZ i przy udziale Rosji.

Oficjalne Tbilisi stoi na stanowisku integralności terytorialnej Gruzji w 
granicach uznanych przez społeczność międzynarodową. Abchazi 
uważają, że Gruzja i Abchazja sa równoprawnymi podmiotami i w związku 
z tym mają wolny wybór, czy być razem czy też osobno. Takie stanowisko 
nie jest do przyjęcia dla Gruzinów.

Do pierwszego od 20 lat spot­
kania na orbicie okołoziemskiej 
amerykańskiego i rosyjskiego stat­
ku kosm icznego doszło w 
poniedziałek, kiedy wahadłowiec 
Discovery zbliżył się na odległość 
zaledwie 12 metrów do stacji kos­
micznej M ir.

Poprzednio spotkanie tego ro­
dzaju miało miejsce w 1975 roku, 1 
a uczestniczyły w nim amerykański 
pojazd Apollo (z serii statków kos­
m icznych, które lądow ały na 
Księżycu) i radziecki Sojuz.

"Rendez-vous w przestrzeni" 
—  jak nazywają je  amerykańskie 
media— odbyło się ostatecznie tak 
jak zaplanowano, chociaż jeszcze 
poprzedniego dnia wisiało ono na 
włosku z powodu drobnej awarii w 
dwóch sterujących silnikach Disco-

very. Wyciekające z nich paliwo 
(czterotlenek azotu) mogło— jak 
twierdzili Rosjanie —  uszkodzić 
delikatną powłokę M ira. Wyciek 
powstał wskutek kurczenia się me­
talow ych części siln ików  pod 
wpływem niskich tem peratur. 
Awaria tego rodzaju zdarza się 
często w wahadłowcach i nie stano­
w i pow ażnego zagrożenia 
bezpieczeństwa astronautów.

Na szczęście, w ostatniej chwili 
Rosjanie dali się przekonać argu­
mentom ośrodka kontroli lotów w 
Houston, że wyciek paliwa nie spo­
woduje uszkodzenia powłoki M ira 
i zgodzili się na zbliżenie statków 
mimo nie usunięcia aw arii do 
końca.

W  momencie, gdy Discovery 
okrążał M ira, załogi pojazdów

pom achały sobie na p0*1 I  
przez okienka. Oba statki K 
ne poruszają się po 
wokółziemskiej z prędko^" 
26.000 km/godz. 1  

Spotkanie Discovay ł  
było próbą generalną jg  
rozpoczynających się w I
m is ji, w czasie 
amerykańskie promy 
będą łączyły się w przestrzel 
syjskimi stacjami, a W* 
przechodzić z jednego I
drugiego i współpraco*®#* ̂  I  
Po  sześciu takich 
stąpi się w 1997 roku I
międzynarodowej, dużej ̂  
micznej. ^  i

N A  Z D JĘ C IU : 0 ■
ziemskiej orbicie.
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Piw
prezydent swoje, konwent swoje

. ■ .ntrnfi Lecha Wałesr z KonwentemSeniorów r* Paw laka zajęło wy lica

Tcottz***1

' JH^Burtznłente Lecha Wałęsy x Konwentem Seniorów
I  1(iił* at* * !^ul.to prtzydtnla dokonania anton, zwłaszcza w fun-
t wtiflta. ie w przedwnjm razie onzam po«kl-

igadzalł *** nnł“ 7 ** potrzebne, pne- 
K ^ C,*#lllBrt«d«lU przedbeiprawnym rozwiązaniem parlamentu.

za działalność gospodarczą, z której 
będzie rozliczany przez parlament 

Przew odniczący K P UW  
Bronisław Geremek powiedział, że 
Sejm , podejm ując w eobotę 
uchwałę, nie występował przeciwko 
prezydentowi, ale w obronie po­
rządku prawnego i dodał, że on sam 
podtrzymuje to stanowisko po 
wysłuchaniu przemówienia prezy­
denta. Zdaniem Geremka, zasadni­
czym problemem jest dziś nie tylko 
układ sił w rządzie i parlamencie, ale 
i kontynuacja przemian ustrojowych 
zapoczątkowanych w 1989 r.

Przewodniczący klubu UP Ry­
szard Bugaj apelował o ścisłe prze­
strzeganie prawa i konstytucji, sza­
nowanie interesu państwa w ramach 
prawa oraz nierobienie niczego, co 
godziłoby w autorytet państwa w kra­
ju i za granicą. Jego zdaniem fakt, że 
prezydent —  nie zgadzająo się z 
budżetem —  czeka z podjęciem de­
cyzji 30 dni, czy też, przedstawiając 
wniosek do Trybunału Konstytucyj­
nego, nie przychodzi na rozprawę, 
jest 'bawieniem się państwem".

Lider KPN Krzysztof Król uznał, 
że jedyną szansą na rozwiązanie 
kryzysu są przyspieszone wybory 
prezydenckie i parlam entarne. 
Przestrzegał Wałęsę, że koalicja 
wzięła poważnie Jego groźby o roz­
wiązaniu parlamentu I już zbierane 
są podpisy pod wnioskiem o posta­
wienie go przed Trybunałem Stanu.

Laszek Zieliński z 8BWR określi 
to, co się dzieje ostatnio w kraju 
'pełzającą rewolucją*. Jego zdaniem 
źródłem konfliktto jest ‘zawłasz­
czanie przez koalicję uprawnień pre­
zydenta* oraz niedotrzymywania 
przez nią dżentelmeńskich umów 
zawartych z Wałęsą w momencie 
tworzenia gabinetu.

Dużą część wystąpienia premie-

■  świadectwo po-
ffiawmln 3 § jg
p t urazy i emocje,

K f  goto*! do w»P«-

EN h K Ir i i t  demokratycznie
E  obowią Ĵą^"'® ^ je

Innie tarana niedemokraty- 
[juł w żaden sposób niepo-

I I  oświadczył Lech Wałęss.
fii jut pizakonany, żs swoim 
postawą, udowodni to raz 
a,. Funkcjonowanie rządu 
porównał do dzisłanis ze- 

Unafeacji MstlnsJ, w której 
JTtylko żółta świstło. Zarzuci 
Łżaważnedecyzjesąodwle- 
m mtódaatazybko podejmowa­
ną d #  kofzyatne dis partyj- 
P  interesów. 'Proszę was 
wycia, jeżeli nis macie innych 
uMpcji i nowych ludzi, a macie 
|feowoif trwania; w innym wypad- 
b decyzje podejmę Ja, w pełnym 
loskonaniu, że będzie to w iritere* 
iPottf—podkreśli prszydsnŁ 
1 Lidar SLO Alskssnder 
Wnimkl zgodzi się ze etwier- 
tom Wałęsy, żs PoJeks ma ewo- 
a  pięć minut, ktćrs 'może 
Moizyetać lub ńscić. *Wykorzy- 
11*/ Je, gdy będziemy dzisłsć 
PpWi, (tracimy, gdy będą wza- 
jnapnlinaje, uwagi I brak pointy, 

|sst istotą wydarzsń* — 
W opinii Kwaśnisws- 

jjjj* W>rym ecenariuszem dla 
f|p  który odpowiada

zajęło w yliczanie 
osiągnięć rządu. Premier nawoły wał 
do wzniesienia się ponad emocje 
ostatnich dni I skierowanie więcej 
energii na rzeczy pożyteczne. 
Przypomniał, że konstytucjs określa 
wyraźne granice i stwarza wyraźne 
możliwości działania. ‘Jeżeli uważa­
my, że są jakieś przeszkody, jakieś 
problemy to rozwiązujmy je na grun­
cie konstytucji* — mówił Pawlak.

‘Proszę nie robić kampanii, 
proszę nie udawać, że wy tak się 
staracie. Gdyby był operatywniejszy 
rząd, to byłoby dużo lepsze starania* 
— replikował prezydent

Prezydent, przywołując Kościół, 
Boga i wiarę, zapewnieł, że nawet 
nie myślał o powołaniu rządu z gen. 
W ileck im  Jako prem ierem . 
W icem arszałkowi Aleksandrowi 
M ałachow skiem u, który taką 
inform ację 'Gazety Wyborczej* 
kom entował w radiu, W ałęsa 
powiedział: *są granice I te granice 
zostały przekroczone*. Dodał, że 
jeśli chce się ‘kulturalnie grać*, to 
trzeba mówić o faktach. Mała­
chowski zaproponował Wsłęsie, by, 
odpowiedział na pytanie, czy jest* 
wyjście z obecnej sytuacji, a w przy­
padku negatywnej odpowiedzi, \ 
podał się do dymisji. 'Jeżeli nie star­
cza Panu sił, to niech Pan odpocznie. 
Dlaczego w tych strasznych nerwach 
musi Pan wprawiać całą Rzeczypo­
spolitą w jakiś szaleńczy bieg* — 
mówił wicemarszałek. Prezydent 
odparł: 'gdyby pan miel zostać prezy­
dentem, to ja z kraju wyjeżdżam*.

Na zakończenia spotkania pre­
zydent zażądał jeszcze raz *jak naj­
szybszych, błyskawicznych zmian 
tego układu*. Kwaśniewski 
powiedział, że również w opinii SLD 
trwanie nie jeet koncepcją poli­
tyczną. Pawlak przypomnieł, że eą 
konstytucyjne procedury, które 
umożliwiają zmianę rządu. Wałęsa 
na to, że zaakceptuje premiera, ale 
dopiero po porozumieniu się z no­
wym szefem rządu będzie możli­
wość jego tworzenia.

Próba odebrania Nobla Wałęsie jest "absurdalna"
Senatu Zofia Ku- * 

^••oaprotw towta piza- 
®W*KUtn#mu przez Pul*.

» «*i odebrani, Lachowi 
Nobli W lik i. 

iS ^ ^ .K u r a t o w r t .  
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*■ znaczenia
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przeciw oświadczeniu Parlamentar­
nej Grupy Kobiet zapowiadającemu 
podjęcie zdecydowanych kroków w 
celu odebrania Nagrody Nobla La­
chowi Wałęsie. Negowanie history­
cznej roli Lecha Wałęsy w latach 80- 
tych, jak i znaczenia teij nagrody dla 
Polski jest szkodliwe i absurdalne. 
Protestuję również przeciw trybowi 
podejmowania politycznych decyzji 
przez Parlamentarną Grupę Kobiet 
w nieobecności i bez zawiadomienia 
wielu jej członkiń.*

Grupa zapowiedziałe w sobotę, 
że choe się zwróolć do Komitetu 
Sztokholm sklsgo o cofnięcie 
Wałęsie Pokojowej Nagrody Nobla, 
'o ile nie przerwie on działań ude­
rzających w dem okrację*. 
Równocześnie Grupa zwróciła się 
do marszałków Sejmu i Senatu o pil­
ne zwołanie Zgromadzenia Narodo­
wego i postawienie prezydenta w 
stan oskarżenia.

Kuratowska jest członkinią Par­
lamentarnej Grupy Kobiet

Granica

*Życie Warszawy"

Prezydent wygrywa
'Ryzykowne zwycięstwo' — tak zatytułowsł swą publikację ws wtorko­

wym 'Życiu Warszawy* Piotr Zaremba.
'Lech Wałęsa cofnął się. W najbliższych dniach nie uczyni tego, czego 

posłowie bali się najbardziej —  nie rozwiąże parlamentu z naruszeniem 
prawa. Ale zarazem prezydent postawił na swoim — wywierając presję na 
koalicję, skłóci ją ostatecznie' — pisze Zaremba.

I konkluduje: 'Ale stawiając na rząd Kwaśniewskiego Wałęsa też ryzy­
kuje. Prawicowi wyborcy mogą nie zaakceptować tego targu — 
Kwaśniewski to dla nich większy wróg niż Pawlak. Zarazem lider SLD okeżs 
się pewnie lepszym szefem rządu niż prezes P S L I jak ksżdy nowy premier 
zbierze trochę punktów, które uczynią go jeszcze groźniejszym konkuren­
tem Wałęsy.'

"Trybuna"

Co turyści wyw ożą z  Polski

Wydziału 
^  St*y-

iW M ^ r^ M a z o z ..

artykułów żywnościowy oh i 
nieżyw nościow ych, które eą 
wywożone z Połeki.

Zimowe badanie oeobcArego ru­
chu granicznego potrwa 7 tygodni. 
Efekty posłużą min. do rozbudowy 
lokalnej infrastruktury turystycznej. 
Jak powiedział koordynujący bada­
nia na 'ścianie wachodnłej* dyrektor 
Wojewódzkiego Urzędu Starty sty- 

> cznego w Chełmie, Kazimierz Mazu­
rek, w tym czasie opuszczającym 
Polakę będą wręczane na

przejściach dwujęzyczne ankiety do 
dobrowolnego wpisania struktury 
ponieeionych wydatków.

Ubiegłoroczne badania, których 
ostateczne opracowanie dobiega 
końca, wykazały, iż turyści pozosta­
wiają w Polsce miliardy złotych «— 
dodał Mazurek. Np. mieszkańcy 
Ukrainy zakupili u nas ryby l śledzie 
wartości kilku miliardów starych 
złotych. Zainteresow anie zaś 
sąsiadów ze Wschodu tymi produ­
ktami pociągnęło za sobą 
rozbudowę w rejonie przygranicz­
nym w Chełmekiem odpowiedniej 
sieci handlowej— podkreślił.

V|> Ś Ć  zdrożała o 4 proc.

C  ‘'ady-

^ P a m l. nie

zostały więc wyhamowane. Najbar­
dziej zdrożały: nabiał, cukier, mąka 
oraz warzywa i owoce. »

W styczniu, w porównaniu do dl 
dekady grudnia ub.r., warzywa i 
owoce zdrożały o 12,0 proc., nabiał

— o 5,4 proo., cukier — o 5 proc., a 
mąka — o 7,8 proc. Potaniały Jedy­
nie Jeja — o 3,3 proo. W ostatniej 
dekadzie stycznia, w porównaniu do 
dekady II, największy przyrost cen 
dotyozył tych eamyoh artykułów 
żywnościowych. Ceny żywności w 
tym okresie wzrosły średnio o 0,7 
proc.

Wałęsa będzie walczył z każdym rządem
'Spotkanie prezydenta z Konwentem Seniorów było przykrym widowi­

sk iem’ — komentuje w Trybunie' Stanisław Ćwik. 'Pokazało, żs tak 
naprawdę to nie parlament wyczerpał swoja możliwości, ale raczej prezy­
dent*.

Ćwik piszs: '...w  okresie burzliwej kempanii prezydenckiej Polsce po­
trzebny jest rząd, który będzie miał solidne poparcie l mógł normalnie 
pracować. Co zrobić, aby kraj miał taki rząd? Oto jest pytanie. Odpowiedzieć 
na nie musi koalicja Pamiętając, że prezydent będzie, tak jak dotychczas, 
bezpardonowo walczył z każdym rządem'.

Czy Kwaśniewski byłby lepszym 
premierem?

Respondentom ośrodka badań społecznych RUN zadano pytanie: czy 
Aleksander Kwaśniewski byłby lepszym premierem niż Waldemar Pawlak. 
36 proc. odpowiedziało, żetak, przeciwnego zdania było 30 proc., a co trzeci 
badany (33 proc.) nie miał na ten temat wyrobionej opinii.

Blisko połowa (46 proc.) badanych nie zgodziła się z sugestią prezyden­
ta Lecha Wałęsy, iż "premier Waldemar Pawlak powinien iść na urlop*. 
Opinię prezydenta podzieliło 31 proc. respondentów, 23 proc. nie mięło ns 
ten temat zdania.

Finanse

Nowe pieniądze bez fałszerstw
Eksperci Narodowego Banku Polskiego nie sporządzili jeszcze żadnej 

ekepertyzy, z której wynikałoby, że w obiegu nowych złotych wykryto jakiś 
fałszywy banknot lub monetę — powiedziała zastępca dyrektora Departa­
mentu Emisyjno-Skarbcowego NBP Alicja 8zynklewicz.

Nie wykluczyła jednak takiej możliwości w przyszłości. Na taką 
ewentualność bank centralny jest przygotowany — powiedziała

Zdaniem Szynkiewicz, Istniejące od kilku lat procedury postępowania 
w przypadku podejrzeń co do autentyczności pieniędzy, są ściśle przestrze­
gane. Współpraca z organami ścigania, a szczególnie policją układa się 
dobrzs. Każdy banknot lub moneta, których autentyczność może budzić 
zastrzeżenia, trafia do ekspertów NBP. Ci zaś, mimo iż ekspertyzę nalsży 
sporządzić do 2 tygodni, robią to znacznie szybciej.

W  przypadku stwierdzenia fsłszerstws taki banknot staje się depozytem 
użytecznym dla organów ścigania. Jego posiadacz ponosi strstę, insczej 
niż w sytuacji, gdy banknot jest prawdziwy, choć z pewnymi felerami*. Ten 
drugi przypadek zdarzył się niedawno w Sosnowcu, gdzie w ręce policji trsfi 
50-złotowy banknot autentyczny, choć dość znacznie zniszczony, najpra­
wdopodobniej wyprany.

Kolejny 50-złotowy banknot który wbudzi podejrzenia pracowników 
Banku Zachodniego w Polkowicach (woj. legnickie), trafił w ręce miejscowej 
poUcji. I choć uważa ona, iż został on wydrukowany na oryginalnym papie­
rze, ale nie ma znaku wodnego, to Jednak decydująca o Jego autentyczności 
będzie opinia ekpertów NBP.

Z życia wzięte

Znowu winni dziennikarze
Komendant wojewódzki policji w Gdańsku, który w ub.r. był przez 

kilkanaście tygodni zawieezony, ponieważ prokuratura zarzucała mu 
posługiwanie eię fałszywymi dokumentami przy rejestracji samochodu, 
stwierdzi na konferencji prasowej, że Jego największym błędem była 
ułańska fantazja w kontaktach z dziennikarzami*. Teraz dziennikarzy do 

siebie nie dopuszczam, a policjantów próbuję zdyscyplinować* — dodał. 
Całe szczęście, że nie odwrotnie.

Tryumr d e m o k ra c ji
Rada miasta Szczawna Zdroju (woj. wałbrzyskie) podniosła stawki czyn­

szu do 12 tys. starych złotych za metr kwadratowy (dotychczas najwyższe 
nie przekraczały 5 tye. zł). Na kolejne posiedzenie ojców miastastawi się 
rozjuszony elektorat w liczbie ponad 300 emerytów i rencistów. Rada 
zrejterowałia I szybciutko obniżyła stawki do 3 tys. zł. To się nazywa tryumf 
demokracji bezpośredniej!

Rybak bez renowacji
Grupa radnych z Darłowa (woj. koszalińskie) wystąpią na sesji z wnio­

skiem powołania Społecznego Komitetu Renowacji Pomnika Rybaka, który 
stoi w środku miasta przy zepsutej fontannie. Miejscowa legenda głosi, że 
każdorazowe uruchomienie fontanny wiąże się ze zmianą lokalnej wiadzy. 
Wniosek upadł.
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Autentyczni i fałszywi ...Polacy?
(DokoAcamfe m str. 1)
Nic neguję, że czasy są wyjątkowo 

trudne, ale prawie 300-tysięczns 
społeczność polska, stanowi liczną 
mnlfj*7̂  narodową, z którą trzeba 
umieć pracować i liczyć się. Tymcza­
sem często sami występujemy przedw- 
ko sobie. Przykro, że w podziale nas na 
"autentycznych” i "fałszywych" Polaków 
uczestniczą ludzie z Polski, którzy, mo­
im zdaniem, nie wiedzą o naszych po­
trzebach. Ludzie są obecną
sytuacją gospodarczą, ciężkimi warun­
kami życia, a tu jeszcze zaprząta się im 
głowy wszelkimi kłótniami i rozgrywka-

Jako mieszkaniec pod wileński ej 
wsi jestem przekonany, że większość 
ludzi wiejskich (a i miejskich również) 
nie czyta gazet. Przyczyna tkwi w 
ciągłym konflikcie naszej inteligencji i

drożyźnie prasy. Dlatego większość 
moich rodaków jest niezorientowana, 
co się naprawdę dzieje, komu wierzyć i 
po cgjej stronie jest prawda.

Czas już najwyższy przestać
wytykać palcami t̂ fa, co kiedyś nie tak
powiedzieli czy postąpili, zaprzestać 
dzielenia ludzi na "swoich" 1 "cudzych", 
"autentycznych" i "fałszywych". Pora 
zrozumieć naszym liderom, że lepsze 
życie nastąpi tylko wówczas, gdy zgod­
nie będziemy budować naszą 
przyszłość.

Zbliżają się wybory do rad sa­
morządów. Uważam, że w żadnym wy­
padku Polacy nie powinni stronić od 
udziału w wyborach do rad. A  wysu­
wając kandydatów na radnych, szcze­
gólnie należy zwrócić uwagę na ich 
kompetencję. Bo jak uczy gorzkie 
doświadczenie, przypadkowi ludzie po 
dojściu do władzy, natychmiast zapo­

minają o swoich przedwyborczych 
obietnicach. Od tego, na ile będziemy 
zorganizowani, prawidłowo informo­
wani i zdyscyplinowani będą zależały 
wyniki wyborów, jak również nasza 
przyszłość.

Minął rok psa. Wiele "zjadliwych” 
słów sobie powiedzieliśmy. Z  naszej 
"psiej roamowy" jedni się dćazą, inni— 
się śmieją. Przestańmy wysypywać 
śmieci na wiatr. W  praedwym razie, 
rozpoczęły rok świni, która lubi tłusto i 
smacznie zjeść, może jeszcze bardziej 
utrudnić nasze współżycie. Nie bądźmy 
tą świnią z baśni LA  FONTAINB, 
która i żołędzie zjadła, i korzenie 
pogryzła. Bo nasz PO LSKI DĄB, który 
jeszcze się zieleni, z czasem może 
uschnąć.

Kazimtorz WOtOOKO

Sylwetki naszych Czytelników

Janina Ożarowska: 
praca i... jubileusz

Wyspecjalizowane W ileńskie 
Przedsiębiorstwo Samochodowe 
zostało założone w 1945 rob i. 
Robotę miało prozaiczną: wywóz 
śmieci. Zakład także ma samocho­
dy, które czyszczą i zmywają ulice 
naszego miasta. Znajduje się też tu 
baza naprawcza taboru i tanie. W i­
docznie jednak efekt pracy zakładu 
jest kroplą w morzu, bo ileż się 
słyszy skarg o zaśmieceniu Wilna! 
Zakład ma ponad 1200 umów z 
kontrahentam i na swe usługi. 
Często też miewa kłopoty, bo nie 
wszyscy płacą regularnie za usługi. 
Rozmawiam z Janiną Ożarowską, 
która wdziałe zawierania umów za­
wsze poradzi, jak taniej, lepiej i 
prędzej wywieźć śmieci. Pracuje tu 
niezmiennie ponad 30 lat. Po Tech- 
nikum Finansów o-Kredyt owym 
pracowała początkowo jako sekre­
tarka, później —  księgowa, teraz 
pełni funkcje... inżyniera.

—Dziś obchodzi swój 50-letni 
jubileusz. Bardzo energiczna i ser­
deczna, kobieca i zaaferowana swą 
pracą zarazem. A  przecież nie tak 
łatwe te lata minione byty?

— Tak— mówi pani Janina—  
było bardzo trudno. Wcześnie 
zostałam bez rodziców i sama 
musiałam sobie poradzić. Muszę 
jednak przyznać, że pomagało mi 
wielu dobrych ludzi. Wydaje mi się, 
że teraz młodym jest gorzej, bo w 
gruncie rzeczy zanikła w ludziach 
dobroć i chęć pomocy. Ongiś chyba 
było inaczej.

V ,  »— Pan i w ytrw ała I bardzo 
pięknie wygląda—

— Dziękuję. Cieszy mnie życie 
i praca, może dlatego. Mam bardzo 
kochanych syna Ju rka i synową 
H elenę oraz cudowną wnusię 
Iwonkę, która ma 3 latka. Czasami 
boję się, bo tak mi się układa do­
brze, że wydaje się snem.

—  Oprócz pracy i rodziny, Ja k  
Pan i spędza wolny czas?

—  B a rd z o  lu b ię  te a tr , 
chodzę często słuchać opery, 
uw ielbiam  książki, szczególnie 
polską klasykę. Poza tym mam 
różne plany na przyszłość, ener­
gii ml nie brakuje. Gorzej jest z 
finansam i.

Chcę też dodać, że czytam bar­
dzo chętnie "Kurier Wileński".

—  Pani Janino, z okazji jub i­
leuszu składam Pan i serdeczne 
tyczenia. Z  kolei, czego by Pani 
Żyayła swoim rówieśnikom?

—  Przede wszystkim dobroci. 
Zresztą wszystkim ludziom tego 
brakuje. Ostatnio każdy boryka się 
z problemami, ale mimo to nie 
należy padać duchem. Wierzę, że 
każde dobro , k tó re  zrobim y 
komuś, powróci z nawiązka. No I 
życzę wszystkim zwykłego ludzkie­
go szczęścia!

—  Dziękujemy!
Irena LITWIN

N A  Z D JĘ C IU  T . W at- 
niewlcza: jubilatka Jan ina Ożaro­
wska.

Czekamy na pytania 
Czytelników

Czytelnicy pytają, dlaczego zrezygnowaliśmy z Trosk dnia po­
wszedniego*. Otóż rubryki tej nie prowadzimy, gdyż niewiele mieliśmy 
telefonów 1 pytań. Nie oznacza to jednak, że stronimy od trosk naszych 
Czytelników. Czekamy na Usty i telefony z nurtującymi problemami I 
pytaniami. Udzielimy odpowiedzi lub zasygnalizujemy o tym w gazecie.

Moje
życzenia
Życzę szczerze, aby Akcja Wybor­

cza PL, która weszła na arenę poli­
tyczną Litwy, potrafiła odnieść sukcesy 
w zbliżających się wyborach do rad sa­
morządowych.

Konieczne jest, aby kandydujący z 
ramienia AW  PL potrafili przyciągnąć 
wyborców i skonsolidować skłócone dzif 
społeczeństwo do czynu na rzecz popra­
wy oddolnego zarządzania państwem.

Oczekuję od światłych, patriotycz­
nie nastawionych, kompetentnych 
działaczy, aby dali dobry przykład, że 
można o Garnie pracować dla dobra 
ogółu, nie wykorzystując faktu jedynie 
wyboru do szybkiego wzbogacenia się, 
jak to, niestety, często widzimy na kon­
kretnych przykładach.

Kandydującym z ramienia A W PL  
radziłbym ostrożnie wysuwać postulaty 
o ustawowym zagwarantowanym 
używaniu jako urzędowych 2-3 języków 
w niektórych miastach i rejonach re­
publiki. Bo ta, i logiczna decy­
zja, może rnzdrażnić widu nacjonali­
stycznie nastawionych wyborców, 
którzy w tym upatrzą niebez­
pieczeństwo dla litewskośd.

Lep ie j twardo powiedzieć ( i 
uzyskać pewność), że na urzędowe 
załatw ianie spraw, na stosunki 
służbowe i międzyludzkie nie będzie 
wpływało to, w jakim języku człowiek 
rozmawia, pisze i oczekuje odpowiedzi 

Grunt to możliwość pełnego, wza­
jemnego zrozumienia, jak przystoi w 
cywilizowanym państwie.

Zanon ŻUKOWSKI

"Żeby sądzić o praCv. 
sióstr zakonnych 

trzeba bywać 
w kościele11

Przedruk artykułu z gazety 
"Respublika", który znalazł się na 
łamach "Kuriera Wileńskiego" w 
dniu 11 stycznia 1995 roku pod 
tytułem  "M isjonarze na Litw ie" 
wywołał oburzenie mieszkańców 
Ejszyszek, nie tytko Polaków, ale i 
Litwinów.

Dziwne i niewiarygodne jest to, 
co mówi dyrektor szkoły w Ejszysz- 
kach Vytautas Daiłydka w wywia­
dzie dla radia "W olna Europa*. Na 
jakiej podstawie im ie sądzić nie po­
dając konkretnych faktów, o  pracy 
sióstr zakonnych z Polski?

RzeczywiJcie, siostry zakonne 
pracują w Ejszyszkach i są osobami 
wielce szanowanymi przez dzieci, 
młodzież i ludzi dorosłych, pracują 
także przy koćdele. Dzięki nim ka­
techezą są objęte wszystkie szkoły 
polskie I rosyjskie. Przygotowują 
dzieci do Pierwszej Komunii św., 
troszczą się o  udekorow anie 
kościoła, o procesje. Prowadzą 
szkołę dziecięcą —  starają się 
zaszczepić wiarę w Boga w  duszach 
dzieci.

Siostry troszczą się o rodziny. 
W  miarę możliwości udzielają po­
mocy materialnej w  poetad odzieży 
I obuwia (rzadziej leków) z darów, 
bez względu na narodowość. Są po­
mocne kapłanom w przygotowaniu 
nabożeństw dla dzieci w  okresie

pracy r

A d w entu , W ie lk ie , 
nabożeństw majowym i 
dzieci i młodzież do p 
jasełek. W  Ich 
zauważono działań i
nych.

Ksiądz proboszcz jat ̂  
nem, wikariusze— Po tak^  
ze sobą w zgodzie i i 
przyjaźni ludzi obu i 
ich pracy cieszą się j 
Zm iany są duże i jak najfe 
pozytyw ne, za co os 
wdzięczność Bogu | iadz* 
którzy ich dokonują Siostry s 
ne i kapłani pracują ta i 
prawem kościelnym. O | 
szych duszpasterzy niejedne, 
nie pisano w "Kurierze W ileńtil 
"N aszej G azecie", "Sta 
Wileńskim", a parafianie ItynJ 
zem pragną przekazać popal 
dziennik swoim duszpestmoar 
siostrom zakonnym wdńęzmfil 
pracę i serce.

Żeby sądzić o pracy skłoni 
księży, trzeba bywać w totxi| 
Trzeba mieć w duszy 1 
zrozumieć pielgrzymów, nMśd 
kim  d la  pątn ika jest Matbl 
Miłosierdzia z Ostrej Bramy,)fr| 
donna na Jasnej Górze, thtt 
Boża w Szydłowie.

Parallanto tłszyikkj P*

Samochodowe
maniery

Kiedy pojawfly się na naszych 
jezdniach pierwsze autom obile, 
dżentelmen oprócz przepisów ruchu 
drogowego dobrze znał kodeks to­
warzyski Ten nakazywał mu otwie­
ranie drzwi wsiadającej dam ie. 
Dżentelmen, choOy się śpiesył na 
ważne spotkanie, okrążał flegmaty­
cznie wóz, podawał rękę damie i 
czekał aż ta usadowi się na fotelu, też 
według ściśle ustalonych zasad.

Kob iety m usiały opanować 
piękną sztukę sadowienia się na fo­
telu. A  więc, dama wsiada do samo­
chodu tyłem i żadnego zanurzania 
głowy do wnętrza pojazdu. Prawą 
ręką podtrzymuje sukienkę (rzecz 
jasna tylko fałdz^tą) i jednocześnie 
wciąga obie nogi do środka. N ie­
które panie ćwiczą ten trudny i 
zgrabny ruch do dzisiaj. I  mają 
ragę, bowiem niezgrabne, nieeste­
tyczne gramolenie się do wozu po­
trafi zepsuć efekt posiadania naj­
szykowniejszego pojazdu.

Sztuka wsiadania do małych sa­
mochodów jest jeszcze bardziej 
skom plikow ana. 1 wysiadania 
tudzież, k ied y pow tarzam y 
najważniejszy ruch: wyciągamy 
równocześnie dwie nogi i stawiamy 
pewnie na trotuane. Zaraz potem

ukazuje się cala nasza reszta, naty­
chmiast pięknie wyprostowana.

Stare podręczniki dobrego to­
nu pełne były przestróg przydat­
nych też dzisiaj: "N ie rozmawiaj z 
kierowcą, bo ryzkujesz życie" —  
pouczały nie bez racji. "N ie mów 
mu, jak ma jeebaf. To rady szcze­
gólnie przydatne dla żon nawykłych 
do dyrygowania każdym krokiem 
męża.

W  ubogich latach  sześć- 
dziesiątych, Uedy jeszcze auto było 
rarytasem, nauczyciele dobrych ma­
nier kłopodli się z odpowiedzią na 
pytanie: czy współpasażerowie płacą 
za benzynę? Odpowiadali z pewnym 
ociąganiem; "Przy dłuższej trasie —  
płacą*. Wzorowali się na anglosa­
skich obyczajach, gdzie do dzisiaj lu­
dzie podwożą się do pracy z 
uprzejmością starannie policzoną. 
Najzwyczajniej partycypują w  ko­
sztach paliwa ł nie robią z tego pro­
blemu. Autobusy nie jeżdżą za dar­
mo, dlaczego za darmo ma nas wozić 
— i to regularnie— miły sąsiad?

Te kwestie nie rozstrzygają je ­
szcze wszystkich problemów samo­
chodowego savoir-vivrc'u. Pozo­
staje —  co prawda n ieco już 
wyblakły —  problem mniej i bar­

dziej honorowych miejsc Tyto* 
bardzo oficjalnych sytuacjaS 
"żona gościa zajmuje tnkjwf** 
k ie row cy, z tyłu siada ł j  
właściciela samochodu i mątP® 
która zajęła miejsce z 
dziwo, nadal wiele pad pnfńpf 
wagę do rangi miejsc.

—  Je ś li wieziemy le<W 
posadźmy ją  z przodu,
gdy prowadzi mąż, same z" 
miejsce z tyłu.

—  Możemy zaprosić »  
rowe miejsce osob 
kuzynkę.

—  W  taksówce l
tyłu- m  uCo z odwożeniem f * 0’
zbyt długo "siedzieli"
imieninach? Bardzo uPne^ J£ il
darze proponują starszym w®",
bardziej wiekowym g j*°. j
przysługę. L n iH w iB ją » ^ r. 
pije alkoholu I służy 
Goście o bardzo dobi)^ “  
nie przyjmują jednak l  
proszą tylko o ajprowad*^ 
ksówki lub autobusu.

Jeffli jednak odwp^ f f ^  
domu, nie znikamy 
staw iając tylko smużkę 
Otwieramy im drzwi san** 
odprowadzamy do braiByj^  1 
tam żegnamy się. O b o w ^ l 
także kobiety, jeśli występu 
kierowcy. ^
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Nieboszczycy - "turyści"
czyli Jak kierownictwo rejonu troszczy się 

o żywych i umarłych

H B S l i
u s ł^ T ^ B o p o tć w  związanych z

ałuWo™* 0 <mierci 
& ’*!*'*■ ba tmdu. Jo t o wide 

.potyta Mgta. 
feniat Obecnie zdana

•^^jinieBCięfliwewypad-
i in.

Ł.^*i««dtacłlaebpenyzym e- 
*  obej*  PoUzcb-

zaświadczenie. Należy
r*vkwtlifiko<«ny sposób uatalić 

1 2  to jad , spisać akt sekcji
2^Jo*iswiekUScefo wydaje się 

Niestety, w rejonie 
jgioroitim z jakiegoś powodu już od 

M *  aa specjalisty mogącego 
doionsć ekspertyzy medycznej. Na 

włok nieboszczyka wiezie się do 
p i |  Można i do Udany, Wisagi- 
Bialub-jeoae dalej. Najważniejsze 
Dbnćniobąî o wypchaną sakiewkę 
i uzbroić ag w cierpliwość, gdyż trzeba 
będzie pn^ć drogę kizyżową. Leka- 
m ebpertyay medycznej sąsiednich 
njonór niechętnie przyjmują obcych 
liebouczyków. Dlatego zwłoki, 
Kanoe przez bliskich, wędrują nawet 
piw Hti rejonów, nim dotrą "do ce- 
Itf. Bliscy wylewają rzeki łez, łykają 
padami leki czekając po kilka dób na 
nieboszczyka! A  ciało zaczyna się 
tafciadaŁ. Przykro o tym pisać. Jak 
przy (akio nieboszczyku siedzieć, 
■odlićjię opłakiwać go?

Znamy mnóstwo faktów, kiedy to 
nieboszczycy stają się "turystami". Oto 
jedna "historia".

Pewnego razu, wieczorem, w łóżku 
znaleziono martwego (zastrzelił się) 
mieszkańca wai SniediSkes Kazysa 
Dudenasa. Funkcjonariusz policji, 
konstatując fakt samobójstwa, dał skie­
rowanie do Ra kiszek na sekcję zwłok. 
O 9 rano następnego dnia zwłoki już 
byty w Ra kiszkach. Niestety, ekspert... 
wyjechał do Wilna. Zaproponowano 
zostawić zwłoki i przyjechać wieczo­
rem. Wieczorem przyszła wiadomość, 
że ekspert w róci... dopiero w 
poniedziałek.

Wyobraźcie sobie, jaki lament 
zaczął się w domu, do którego, po 
otrzymaniu zawiadomienia o śmierci, 
zjechali krewni nieboszczyka. Łzy, 
omdlenia: "Kiedy odbędzie się po­
grzeb? Wypuszczono mnie na 3 dni, a 
nie na tydzień. Wyrzucą z pracy jako 
bum elanta", "Zw ariujem y do 
poniedziałku"...

— Jadę do Ignaliny, mam znajome­
go eksperta — oświadczył krewny nie­
boszczyka.

Z  Ignaliny człowieka skierowano 
do Wiaaginaau, gdzie po długim 
błądzeniu, koło północy, znalazł za 
miastem eksperta medycyny sądowej. 
Dogadali się. Ekspert na piśmie 
poprosił, by w Rakiszkach wydano 
zwłoki w edu dokonania seksji w Wisa-
pnaw

Naatępnego ranka (w sobotę) o 
św icie, ciężarówką spółki rolnej

"Eierenai" wieziono zwłoki z Ra kisze k 
przez Jeziorosy w kierunku Wisagina- 
su. Rodzina odetchnęła z ulgą: "Do 
południa nieboszczyk "turysta" wróci..." 
Niestety. Okazało się, że w Wisagina- 
sie, po nocy "znalazło się” jeszcze kilku 
nieboszczyków. "Poczekajcie, pier­
wszeństwo mają swoi" —  mówili 
urzędnicy. Sekcji zwłok dokonano do­
piero po południu i do domu niebosz­
czyk "wrócił" tylko wieczorem, tj. po 
dwóch dobach "turystycznych" 
wojażów.

Akt sekcji zwłok kosztował (pali­
wo, "prezenciki") ni mniej, ni więcej — 
około 300 litów. Wydano więc cały 
zasiłek wydziału socjalnego przezna­
czony na pogrzeb. A  w akcie sekcji 
zwłok znalazło się jedynie lakoniczne 
zdanie: "Postrzałowy uraz głowy". To, o 
czym wszyscy wiedzieli.

Jak długo będzie panował bezład? 
Kiedy ustanie znęcanie się nad ludźmi, 
opróżnianie ich kieszeni? Kiedy w Je- 
ziorosach będzie potrzebny specjali­
sta?

Oszczędza aię w ten sposób pie­
niądze budżetu rejonowego? Czyżby? 
Można przecież pobierać za sekcję 
zwłok np. po 50 litów. Miesięcznic uz­
biera się kilkaset Utów. Opład się eks­
perta, zostanie też na wpłaty do 
budżetu. N ie będą narażeni na 
niemiłe przeżycia ludzie, dla których 
władze rejonu obecnie nie mają 
współczucia.

AlgirdM ZIBOUS

Halo, pogotowie słucha
100 ty*, mieszkańców re j. 

"itafetiegooMuguje 19 felczerów 
16 lekarzy. Przez całą dobę mają
"riur 4 karetki pogotowia.

Proponuję czytelnikowi relację 
1 Hcdniowego "dyżuru" w  dyspo­
zytorni ihiiby pogotowia ratunko- 

przychodni rej. wileńskiego. 
.f.? * 4F**™***- Piątek, o godz. 
“W  Dyżur przy telefonie ma 
p ln ia ta  Eugenia SUepakowa.

Wojdat "Przyjeżdżajcie 
7™^. koNeta ma atak serca, jestma atak serca, jesl 
Z T omnŁ Adres? Stacja na- 
^ktom otyw!’.
Bi_^aaK blaty kitel i razem z fel- 
J*1'®  wiadam do samochodu.

"“nutach jesteśmy na miej- 
b m. P"“kcie ■oedycznym spoty- 

P^Kgniarka i prowadzi do 
"^•rcyteiettoletnia Natalia K .

tu Jak0 zwykle przyniosła 
da 1 się do my-
b *o to t^ a|le r“ Poc“ tl 

kobieta zemdlała.

p ^ t e ! Iroblono zastrzy k> 
na noszach do sa-

lekarz i 8zPitaIu zbadał ją
Poroni ncko,0B; N atasza

Dragi dzień. Niedziela, godz. 
14.00. W e  w si K a ram n iszk i 
teściow a uderzyła siek ierą po 
głowie zięda, Romualda 5L, który 
usiłował zgwałcić trzynastoletnią 
córkę. O jciec dziewczynki jest alko­
holikiem, ale dla lekarzy— pacjen­
tem. W  szpitalu natychmiast zosta­
je  skierowany na salę operacyjną.

Godz. 16.00. Telefon ze wsi 
Dzikaniszki. Kob ieta ma silny 
krwotok. Pojechaliśmy. W  domu 
brud i nędza. Czwórka dzieci, 
najmłodsze ma dwa tygodnie. Leo­
kadia P . od rana ma krwotok, ale do 
szp ita la  je ch ać  n ie  chce. 
Przekonaliśmy o tej konieczności. 
W  drodze do W ilna pacjentka traci 
przytomność. W  szpitalu trafia na 
salę operacyjną.

Dzień trzeci. W torek, godz. 
14.00. Proszą przyjechać do Bujwi- 
daszek. 43-letnia kobieta straciła sy­
na w wypadku samochodowym, cze­
kając na jego zwłoki zemdlała. Przed 
domem spotykają nas kobiety w czer­
ni i prowadzą do nieszczęśliwej mat­
k i Kobiecie lekarz mierzy ciśnienie, 
bada pub, robi zastrzyki. Wszystko 
po cichu, bez słów. Bezszelestnie 
opuszczamy smutny dom.

O  godz. 16.00 znów telefon. 
Dzwoni kobieta ze wsi AntażaUai, 
prosi o szybki przyjazd, ponieważ po­
bito je j sąsiada, 54-letniego JaJdma 
M . "Już od tygodnia nic nie je  i nie 
pije, tylko drży" —  mówi kobieta, 
która przedstawia się jako sąsiadka.

Jedziemy. W  przedpokoju leży 
mężczyzna, dowiadujemy się, że 
nie on jest naszym pacjentem. 
Idziemy do pokoju, gdzie poza ka­
napą nie ma żadnych mebli. Na ka­
napie leży człowiek— mały i chudy. 
Cały się trzęsie, na twarzy widnieją 
ślady pobicia. Temperatura— 39°. 
Felczer mówi, że Jakim  powinien 
jechać do szpitala.

' —  N ie pojadę —  ostro odpo­
wiada pacjent.

—  Pojedziesz! Zdechniesz, 
grzebać n ie będę —  krzyczy 
współlokatorka.

W reszcie Jakim  zgadza się. 
Wracamy do Czerwonego Krzyża.

Nim  zdążyliśmy zdjąć płaszcze, 
znowu dzwoni telefon.

—  Pogotowie słucha. Co się 
s ta ło ? A d res? C zekajcie, sa­
mochód już jedzie...

Weronika W OJCIUK

III Międzynarodowy 
Chrześcijański Festiwal 

"Mahutny Boża" 
Mohylew 13-17 lipca 1995 r.

to forma
dro**nl 1 communio". To 

‘W jg ® « te u ją c e  piękno w 
^oiciola, popularyzują-

Îwalu “ ogą wziąć udział
»**»dowc i «o liści. Pro­

simy o możliwie szybkie zgłoszenia, po 
których wysyłamy szczegółowe infor>\ 
macje i karlę uczestnika. Termin 
nadsyłania wypełnionej karty upływa 
30.04.95 r.

Organizatorzy zapewniają sprzęt 
nagłaśniający, nocleg i odpłatnie — 
wyżywienie. Featiwalowi będą

towarzyszyć różne imprezy kulturalne. 
Prosimy o zgłoszenia osób, które 
chciałyby zaprezentować własny doro­
bek artystyczny o tematyce religijnej.

Ludzi dobrej woli prosimy o 
wsparcie tego dzieła modlitwą, a także 
w miarę możności — materialnie. Z  
góry dziękujemy za wszelkie inicjatywy 
i pomoc.

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!

Organizatorzy Festiwalu: 
uL Komsomobka 4, 212 014 Mo­

hylew, Biało rui
Fas 8-0222 22-79-17 "Festiwal" 
TcL 22-19-93, 22-19-S4, 25-73-67 

Ka. Władysław Blfn

Podziękowania
Katolickie Stowarzyszenie Po­

laków na Litwie serdecznie dziękuje ro­
dakom z Macierzy za zebrane dary w 
postaci odzieży oraz Fundagi Kultury 
Polskiej na Litwie im. J. Montwiłta za 
dostarczenie i przekazanie ich kołom 
stowarzyszenia w parafiach Niepokala­
nego Poczęcia NMP w Wilnie, św. Ka­
zimierza w Nowej Wilejce, oraz kołom 
parafii w Miednikach, Grzegorzewie i 
Trokach.

Pod opieką 
pani ordynator
Jestem emerytem i w tych trud­

nych czasach, przy niskich emerytu­
rach i wygórowanych cenach odczuwa 
aię brak środków na nabycie 
niezbędnych lekarstw. Po zapłaceniu 
komornego i kupieniu potrzebnych 
leków trudno związać koniec z 
końcem.

Wyręcza naa pani ordynator 
oddziału chorób wewnętrznych szpita­
la Czerwony Krzyż Bronisława Siwicka, 
która nie szczędząc sił i zdrowia zdoby­
wa leki, aby nam pomóc. Zawsze gdy się 
do niej zwracamy, pani Bronisława 
służy radą i pomocą, dobiera odpo­
wiednie leki. Pod jej skrzydełkiem czu­
jemy się bardziej pewni.

Dziękuję serdecznie pani B. Siwic­
kiej i życzę dużo zdrowia, szczęścia i 
wszystkiego najlepszego. Szczęść jej 
Boże za dobre serce.

Z  szacunkiem

Zenon PIETRUSEW ICZ

Dary w postaci 
leków

Prezes Polskiego Stowarzyszenia 
Medycznego na Litwie, ordynator 
oddziału chorób wewnętrznych szpita­
la Czerwony Krzyż, pani Bronisława Si­
wicka pomimo absorbującej i niełatwej 
pracy zawodowej, znalazła lokal na 
siedzibę Stowarzyszenia, jak też pomie­
szczenie dla przechowywania dostar­
czanych przez ofiarodawców leków, w 
którym są warunki odpowiadające wy­
maganiom farmacji.

Należy zaznac^ć, iż dokonanie lego 
nie byłoby możliwe bez wielkiej pomocy 
finansowej ze strony stowarzyszenia 
"Wspólnota Polska" w Warszawie oraz 
osobiście szanownego prezesa prof. An­
drzeja Stelmachowskiego.

Wyrażamy słowa uznania i serde­
cznie dziękujemy dyrektorce przed­
szkola nr 115 p. Zofii Matarewicz za 
arendę i udostępnienie tego pomiesz­
czenia.

Szczególną wdzięczność wyrażamy 
Zakładom Farmaceutycznym "Polfa" 
"Cefarm", aptece darów w Gdańsku, 
fundacjom, stowarzyszeniom, m.in. 
Wrocławia, Warszawy, Gdańska; Lon­
dynu i inktóre zorganizowały zbiórkę 
leków, innych darów oraz ich dostawę.

Serdecznie dziękujemy doc. Ale­
ksandrowi Dawidowiczowi, Zbignie­
wowi Gryszkiewiczowi, Januszowi 
Bohdanowiczowi, Ju lii Hykiel, Dona 
cle Nowak, Helenie Sokołowskiej, 
Hannie Jachimowicz.

Serdeczne wam Bóg zapłać!
Stanisław WIERCIŃSKI, 

Ewa STANKIEWICZ
(40 podpisów)

Powstaje monografia o Kolonii Wileńskiej 
i Szkole Podstawowej w Kolonii

Szkoła podstawowa w Wilnie — Kolo­
nii Wileńskiej przygotowują sif do ob­
chodów 80-iecia swego Istnienia oraz 90- 
tej rocznicy założenia Kolonii Wiieńaklej.

Związane z tymi rocznicami spotka­
nie byłych uczniów i nauczycieli tej szkoły 
oraz mieszkańców Kolonii Wileńakiej 
odbędzie sif w Szkole Podstawowej w 
Kolonii Wileńskiej (PaviJnło pagrindint 
mokykła) 9-10 września 1995 roku.

W związku z powyższym zwracamy 
sif z uprzejmą prośbą o nadeełanie wszel­

kich materiałów (wspomnienia, fotografie, 
dokumenty, albumy ttp.). Materiały 
staną wykorzystane do opracowania mo­
nografii o naazej szkole i o Kolonii 
Wileńskiej (Pavikiia).

Korespondencję prosimy kierować 
na imif dyrektora azkoły:

T h u i KLIMAŚAUSKIENŚ 
Pavilnlo pagrindlnó mokykla 

J. Kolaso 18, 2020 Yilnius, LR

Ktokolwiek coś wie o wileńskich szkołach 
salezjańskich —  prosimy o kontakt

Przygotowywana jest rozprawa do­
ktorska na temat: Dzieje salezjańskich 
szkól zawodowych na ziemiach polskich 
w XX wieku w opracowaniu p. prof. Marli 
Sośnierz ze Śląskiego Uniwersytetu w Ka­
towicach. Kto by mógł przekazać jakieś

informacje odnośnie wiieńakich szkół 
salezjańskich z ulicy Dobrej Rady 22 oraz 
Stefańskiej 41 — były uczeń, nauczyciel, 
czy sympatyk jest proszony uprzejmie 
skontaktowanie się z Salezjanami. Adres: 
Vilniu8. Bebnj g-vi, 18/1. TeL 35-48-84

Kącik przyjaciół 
Pragną 

korespondować
Marek Biegański — lat 28. Choe 

nawiązać kontakt z ludźmi, którzy chcą 
korespondować I być dla siebie dobrymi 
przyjaciółmi. Lubi podróżować, zna język

polski i rosyjski. Listy prosi kierować 
adres: Polska, Bicz, 62-572 Usiec Wielki, 
woj. konińskie.

Jerzy OołubowekJ—lat 19. Interesu­
je sif sportem, muzyką współczesną, ko­
lekcjonuje plakaty aktorów oraz po­
cztówki ze zwierzętami. Chętnie nawiąże 
kontakt z młodzieżą z Polski. Adres: Litwa, 
Vilniu8, Architektu 112 m. 6.

Na prośbę cztelnlków podajemy adresy oraz 
telefony wileńskich filii emerytur i zasiłków.

- ul. Vrublevskio 41 filia - 
kierownik — teł. 61-10-18 
zastępca kierownika — tei. 61-25-75 
st księgowa — teł. 62-87-90 
zastępca — tei. 61-37-15 
inspektorzy — teł. 61-37-15,22-01-03

2 filia —  ul. Vivulskio 16 
kierownik — teł. 63-53-35, 22-01-54
zastępca kierownika — tel. 65-12-60 
st księgowa — tel. 65-12-18 
inspektorzy — tel. 63-88-08,65-12-16

3 filia  —  ul. Kauno 3 
kierownik — tel. 634)0-67.67-57-13 
zastępca kierownika — tel. 63-06-60 
St księgowa — tel. 26-04-54 
inspektorzy — tei. 26-22-06.26-03-62. 26-26-15

4 filia — ul. Kojelavićiaus 127 
kierownik —• tel. 67-25-32, 67-26-70 
st księgowa — tel. 67-17-60,67-22-31 
Inspektorzy tel. 67-34-30, 67-00-59

5 filia —  ul. Ukmerges 221 
kierownik — tel. 46-81-90, 47-66-42 
zastępca kierownika — tel. 46-69-95, 23 40-64 
st księgowa — tel. 46-69-92 
inspektorzy — tel. 46-69-95, 46-81-39

w
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Wczorąj w prasie Litwy

Dlena
"Kto za R. Bubnelisa da 3

min dolarów?" — (autor publikacji — Virgi-
nija Vanagienć).

«W ubiegłym stuleciu arystokraci pojedynkowali się w 
obronie swego honoru, na początku wieku widu zbankru­
towanych strzelało sobie w łeb, teraz natomiast "spaleni" 
w ten lub inny sposób osobnicy najczęściej zwracają się do 
prasy, chcąc oczernić innych i w ten sposób "wybielić" 
siebie oraz obronić to, czego nigdy nie posiadali.

Jeszcze zupełnie niedawno R. Bubnelis bezczelnie 
kłamałwkładcom, wodził za nos łatwowiernych ludzi, teraz 
natomiast opowiada w prasie dla społeczeństwa Litwy o 
swej uczciwości. O przyczynach, z powodu których 
zbankrutowały ZSA i telewizja nazywające się "LitPoliin- 
ter" opowiadają dziś byli wspólnicy R. Bubnelisa.— dyre­
ktor generalny firmy ArtOras Krukis oraz dyrektor telewi­
zji Aurelijus Śilkinis.

ArtOras Krukis:
— Jest wiele przyczyn upadku firmy. Jedną z nich 

stanowi zmieniona sytuacja gospodarcza. Poprzednio 
mogliśmy zajmować się interesem, który dawał 40-60 proc. 
zysku (na przykład handel alkoholem), przez długi bowiem 
czas na handel alkoholem patrzono przez palce, natomiast 
po zmianie ustaw, takie dochodowe źródło wyczerpało się. 
Jednakże, skoro kroczymy ku państwu prawa, to wcześniej 
lub później musiały skończyć się nieporządki w tej sprawie. 
Niestety, nie byliśmy do tego przygotowani. Drugi błąd 
polegał na tym, że wszystkie umowy o współpracy zawie­
rano na 3-5 miesięcy, natomiast my, korzystając z krótko- 
terminowych kredytów, zaczęliśmy realizować 
długofalowe projekty: rozwijać sieć sklepów, zakładać 
telewizję, radio, studio nagrań muzycznych. Te projekty 
nie dały środków obrotowych, a włożone do nich środki 
mogły zwrócić się dopiero po 3-4 latach.

Aurelijus Śilkinis:
— Wszyscy pracownicy tdewiaji napisali podania z 

prośbą o zwolnienie z pracy. Widocznie R . Bubnelis nie 
pojmował, że nie wolno postępować z telewizją jak z talią 
kart W  bankach nałożono areszt na nasze konta, a bez 
pieniędzy praca jest niemożliwa.

Nie wierzę, że w przyszłości zbierze się taki zespół, jaki 
ty ł w naszej telewizji. Pracujący tu ludzie rezygnowali z 
bardzo wielu rzeczy dla "LitPoUintet”. Zebrali się prawdzi­
wi fanatycy. Ludzie zgadzali się spać na podłodze, nie­
którzy całymi tygodniami nie wyjeżdżali do miasta. W  
krótkim czasie osiągnęliśmy to, o czym mogły tylko marzyć 
telewizje, które powstały wcześniej od nas. Mnóstwo listów 
otrzymywały i otrzymują nasze programy "Zjawa", Tak i 
nie", "Rowerowe show" in.

Wkładcy jako jedno odbierają ZSA "Litpoliintet”  i 
telewizję "Litpoliinter*, R . Bubnelis bowiem był prezesem 
tych obu struktur! To absurd, że wszystkie pieniądze 
wkładców zainwestowano do telewizji, gdyby było tak, to 
dziś pracowalibyśmy bez problemów.
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* "Brzemię brudnej taje­
mnicy" — Valentinas Ardżiunas pisze:

«Wiecznęj pamięci kanonik Petras Rauda po po­
wtórnym powrocie z łagru został skierowany do Swedas 
jako altarysta. Odwiedzali go ludzie z różnych stron— od 
Alksnine do Karpat, konwertyd z Leningradu, na swój 
sposób^wierzący i niewierzący, w sprawach Kościoła i z 
własnymi kłopotami. Pewnego razu zjawił się proboszcz 
(zdaje się, został niedawno przeniesiony) i poskarżył się: 
"Nie wiem, co czynić. Jestem zwerbowany przez bezpiekę, 
teraz każą mi co dwa tygodnie donosić o waszych gościach. 
Boję się nie pisać, a nie chcę zaszkodzić". Odtąd pisali 
doniesienia po wspólnym rozważaniu. Było więcej podo­
bnych przypadków.

Dla partii i KGB księża byli bardzo łakomą zdobyczą 
i polowanie na nich rozpoczynano od kandydatów do se­
minarium. Rozpoczynając od wykrętnych namów, nieba­
wem przechodzono do gróźb —- nie pozwolą wstąpić, a 
jeżeli ofiara była już klerykiem, to grozili wyrzuceniem. 
Wielu podpisywało: albo myśleli, że wystarczy tylko tej 
obietnicy, albo spodziewali się, że jakoś wykręcą się od tej 
"służby".

Nie ma innej warstwy lub stanu społeczeństwa, który 
[ KGB tak atakował. Może połowa osób pozostawała w 

ogóle nie zwerbowana, a prawie wszystkich księży werbo­
wano chociażby po 10 razy. Jeżeli nie udawało się, to 
uruchamiano cały system a teizmu państwowego z oszczer- 
stwami, szyderstwem, represjami pełnomocnika do spraw

kultów, sankcjami wydziałów finansowych i uniżonośdą 
wobec "wskazówek" nie oddzielonych od państwa kurii.

KGB uważał księdza, któcy się podpisał, już za "swe­
go", za nieposłuszeństwo mógł czynić co chciał. O tym, jak 
trudna była ta sytuacja, mówi zdecydowanie proboszcza 
Leonasa śapoki z Luoke: ryzykując wszystkim, żeby tylko 
pozbyć się KGB, publicznie ogłosił on historię o swoim 
zwerbowaniu. W 1981 roku w domu okrutnie go męczono 
i zamordowano.

Ale nie wszyscy zwerbowani starali się wyrwać lub 
chociaż nie szkodzić narodowi i Kościołowi. Inni naprawdę 
zaprzedali się i zaczęli posłusznie służyć. Szczególnie d, 
których złamano szantażem dotyczącym spraw moralnych 
i skuszono obietnicami dobrobytu i kariery.

W  owych czasach również były nieco znane i mroczne 
tajemnice, albo chociażby domyślano się ich. O pewnym 
administratorze diecezji krążyły pośmiewiska: wieczorami 
przymierza mitrę przed lustrem... Jednocześnie biskupi 
Vincentas Sladkevićius i Julijonas Stcponavićius byli odi­
zolowani w odległej prowincji i pozostawieni bez oficjalne­
go stanowiska. Polityka władz okupacyjnych (i, naturalnie, 
miejscowych ich sługusów) była jasna: pozbawić Kośaół 
biskupów, albo chociażby wprowadzić własnych ludzi.

Księża zwerbowani i działający na zlecenie KGB wy­
konywali "polecenia partyjne" i między innymi wspierali 
uległość. Kośdoła wobec władz komunistycznych ("dobre 
stosunki"), które ciążyły do likwidacji Kościoła. Tuż przed 
powstaniem Sajudisu ateiści na konferencjach różnego 
szczebla swoich i K PL oraz w prasie głosili, że Kościół 
przetrwa na Litwie tylko 10 lat, a garstka nie zlikwidowa­
nych wierzących staruszków wymrze sama przez się. 
Jednakże była to tylko prawda ze sprawozdań*.

L IE T U V O S jrytas
"Po nocnym wypadku w 

Wileńskim Domu Pogrzebo­
wym pozostawieni zmarli są 
zamykani w trumnie" -  ing»
Liutkevićienć o makabrze, która się wydarzyła w Domu 
Pogrzebowym.

«Bliscy, którzy rano 15 grudnia znowu zebrali się przy 
zmarłej, zauważyli, że po nocy twarz jej została uszkodzo­
na. Zdarzyło się to w Wileńskim Domu Pogrzebowym przy 
ul. Holenderaia. O wypadku zawiadomiono dyrektora Do­
mu Pogrzebowego. Wezwano policję.

Jak powiedział młodszy inspektor wydziału kryminal­
nego Wileńskiego III Komisariatu Policji F. Bizevićius, 
gdy funkcjonariusze policji przybyli do Domu Pogrzebo­
wego, twarz zmarłej już zagrimowano. Po zbadaniu ran 
skonstatowano, że w nocy ktoś obgryzł twarz nieboszczki. 
Najpierw myślano o szczurach, jednakże później odrzuco­
no tę myśl z przyczyny pewnych oznak, świadczących, że 
nie jest to sprawka szczurów.

Pracownicy policji przesłuchali dyżurującego owej no­
cy wDomu Pogrzebowym stróża, innych pracowników, czy 
nie spostrzegli kogoś podejrzanego, kto mógłby w nocy 
uszkodzić twarz zmarłej. Niektórzy przesłuchani pracow­
nicy powiedzieli, iż widzieli kota, wałęsającego się wokół 
budynku. Jest prawdopodobne, że niespostrzeżone przez 
nikogo zwierzę przedostało się na salę, w której na noc 
pozostawiono zmarłą, i obgryzło ją.

Funkcjonariusze policji doszli do wniosku, że ten 
przypadek pokaleczenia zmarłej nie jest sprawą ludzi, tj. 
nie ustalono faktu zbezczeszczenia ciała.

Prowadzący dochodzenie w sprawie tego wydarzenia 
pracownicy Wileńskiego Komisariatu Policji skonstato­
wali, że nie ma podstaw do wszczęcia sprawy karnej. Pora­
dzili oni bliskim zmarłej, aby zwródli się do sądu tylko w 
sprawie odszkodowania moralnego. Odszkodowanie to 
musiałby wypładć Dom Pogrzebowy.

Mąż nieboszczki powiedział dla "Lietuvos rytas”, że 
rodzina nie będzie żądała odszkodowania moralnego, bo­
wiem zbyt bolesne będzie znowu przypomnienie tego, co 
się stało. NilćomO nie życzyłbyon tego, aby doznał tego, co 
się zdarzyło — pochować młodą żonę^urodzoną w 1962 
r.) i jeszcze znaleźć ją w trumnie z pokaleczoną twarzą.. 
Dyrektor przedsiębiorstwa państwowego "Dom Pogrze­
bowy" R. Labinas powiedział dla "Lietuvos rytas", że w 
ciągu dwudziestu lat od początku działalnośd tej instytucji 
nie zdarzyło się nic takiego. Dotychczas, jak powiedział R. 
Labinas, nie można całkowide wyjaśnić, co stało się tej 
nocy. "Nie może być nawet mowy o gryzoniach '— 
zapewniał dyrektor— bowiem jest zupełnie inny charakter 
obgryzienia przez nie, niż zaobserwowano na twarzy 
zmarłej kobiety”.

R . Labinas przypomniał, że z mankietu sukni niebo­
szczki odpadł jeszcze guzik i była nieco rozdarta tkanina 
sukni. Jak twierdził dyrektor, rana była bardziej podobna 
do dętej, a nie wygryzionej. Dyrektor Domu Pogrzebowe­
go powiedział, że nie otrzymał żadnych oficjalnych 
wniosków ekspertów w sprawie wypadku. Jego zdaniem, 
domysły pozostają domysłami»(...)
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{  Rad*cy I

Co powinien uczynić 
poseł, gdy "trafi go szlag"?

(Dokończenie ze str. 1)
nawet w tych miejscowościach, gdzie 
zwarde mieszka mniejszość narodowa 
i stanowi tam absolutną większość.

A więc kolejnym krokiem Sejmu 
R L  będzie wyeliminowanie z ustawy o 
mniejszościach narodowych prawa 
używania języka mnięjszośd narodo­
wej jako urzędowego w tych 
miejscowościach, gdzie ta mniejszość 
zwarde zamieszkuje. Słowem, powra­
camy do sytuacji, jaką mieliśmy za tzw. 
czasów radzieckich.

Czy posłowie Z P L  potrafią 
przekonywać posłów,

czy tylko ich rozdrażniać?
Jak  podaje ostatnie "Słowo 

Wileńskie" "postawo polskich postów 
podczas sejmowej debaty nad projektem 
ustawy o języku urzędowym wywołała 
rozdrażnienie na sa li Posłowie polscy 
proponow ali m .irt., aby ustawa 
dopuszczała stosow anie języków 
mniejszości narodowych na terenach 
zamieszkałych przez te mniejszości W 
ustawie nie zostały uwzględnione żadne 
propozycje posłów z frakcji parlamen­
tarnej ZPL".

Jak ich  argumentów używali 
posłowie polscy w zmaganiach o sto­
sowne miejsce dla języków mnięjszośd 
narodowych nie wiem, wiem tylko, że 
żaden z nich nie odważył się głosować 
przeciwko takiej ustawie o języku 
państwowym (Z. Siemienowicz, J. Min- 
cewicz i R. Madejkianiec wstrzymali 
się od głosu, zaś A  Płokszto w tym 
momencie był nieobecny na sali obrad, 
gdyż—jak powiedział "Słowu"— "szlag 
go trafił" podczas debaty nad proje­
ktem nowelizacji").

Postawę posłów ZPL w tej kwestii 
pozwolę sobie zilustrować ich wypo­
wiedziami dla tegoż "Słowa". A  więc:

Przewodniczący frakcji parla­
mentarną} ZPL Zbigniew Slemleno- 
wicc "Ta ustawa reguluje używanie 
języka litewskiego — zdajemy sobie 
sprawę, że nie można tam wepchnąć 
wszystkiego, co dotyczy mniejszości na­
rodowych. Moim zdaniem, powinien 
istn ieć p ak iet ustaw o językach 
używanych na Litw ie (urzędowym i 
mniejszości narodowych), gdyi przepisy 
dotyczące języków mniejszości narodo­
wych są rozrzucone po laiku ustawach.

■i.. Ustawa o mniejszościach naro­
dowych jest niejasna i nieprecyzyjna. 
Często p o jaw iają się  w n ie j 
sformułowania typu: być może, w rade 
potrzeby. Trzeba ją  sprecyzować.

Poseł na Sejm wybrany od ZPL 
Artur Płokszto: "Nowelizacja ustawy 
jest wymogjem obiektywnym, gdyż w 
najbliższym czasie Litw ę oczekuje ratyfi­
kowanie Europejskiej Karty Języków Re- 
gionałnych i Mniejszości Narodowych. 
Posłowie frakcji parlamentarnej ZPL 
będą robić wszystko, aby zmiany w usta­
wie o mniejszościach narodowych były 
dostosowane do standardów europej­
skich".

Polscy posłowie zaufali zapewnie­
niom niektórych członków frakcji 
DPPL, że brak Zapisu wprzyjętej ustawie 
o możliwośd stosowania w źydu publi­
cznym języka mnięjszośd narodowych 
zostanie skompensowany winnych usta­
wach —r w znowelizowanej ustawie o 
mniejszościach narodowych orazw usta­
wie o wcieleniu w żyae ustawy o języku 
państwowym. Co prawda, nawet B. Gen- 
zelis nie potrafił odpowiedzieć, jak ma 
wyglądać ta nowelizacja ustawy o 
mniejszościach narodowych, zaś jakie 
prawa dla tych języków zagwarantowała 
ustawa o wdeleniu w życie ustawy o 
języku państwowym, wczoraj 
zadecydował Sejm.

Szkoda, że dopiero wczoraj 
posłowie frakcji ZPL zrozumieli, jak 
się wydaje, iż zostali po prostu "wysta­
wieni do wiatru", kiedy większość par­

lamentarna wiele im obiecała Ł t 
rując, by nie czynili za wieje hałasu p£ 
czas głosowania nad ustawą o 
państwowym. Aż dziw bierze u! 
można było nie zauważyć, iż niezgod 
z prawdą był ich argument o tj|§|| 
ustawa o języku państwowym wcale nic 
dotyczy języków mnięjszośd narodo. 
wych. Przecież prócz wspomnianej 
art. 1 tej ustawy, aż trzy inne, 
większym lub mniejszym stopniu do­
tyczą praw mnięjszośd narodowym 
M. in. głoszą one, że oficjaine, znor­
malizowane formy nazw miejscówki 
pisze się w państwowym języku Iiie 
wskim. Mogą one być pisane literami 
języków mniejszości narodowych miea 
kojących zwarcie w Republice Litewską 
zgodnie z przepisami zatwierdzonymi 
przez Państwową Komisję Języka Ute- 
wskiegoprzy Sejm ie.RL, inaczej mówiąc 
wspomniana Komisja odtąd będzie 
ustalała tryb pisowni po polsku naz» 
mięjścowoŚd litewskich. Osobny arlykii 
ustawy dotyczy napisów informacyjnych 
instytucji i organizacji mnięjszośd nam- 
dowych na terenach zamieszkałych 
przez nie. W  ustawie o języku 
państwowym mówi się także o używany 
imion własnych obywateli RL itd Więc 
co pozostaje dla ustawy o mniejszościach 
narodowych? Odpowiedź na to pytanie, 
jak zaznaczyłem na początku niniqszq 
publikacji, znajdujemy w art 1 islamy 
języku państwowym, czyli oświata i kul* 
tura.

W  a rt 15 Traktatu między Repub­
liką Litewską a Rzeczpospolitą Pokką 
o przyjaznych stosunkach I dobro­
sąsiedzkiej współpracy Jest m. In. po­
wiedziane, że Strony "rozwalą dopusz­
czenie używania Języków mnUjszoćd 
narodowych przed swymi urzędami, 
szczególnie zaś w tych Jednostki 
adm inistracyjno-terytorialnych, 
których dużą część ludności stanowi 
mniejszość narodowa".

W ygląda na to, że jedna 
Układających się Stron tę kwestię już 
rozważyła na niekorzyść mnięjszośd 
narodowej. Pozostała tylko kropka nad 
"i", którą ma postawić Prezydent. Cry 
uczyni to przed swoją wizytą do Polski 
czy po wizycie? Całkiem możliwe, 
zrobi to jeszcze przed wizytą, bowiem 
aktualnym władzom w Maderzy, jak 
się mówi, jest teraz nie do naszych 
spraw, bo walczą ze sobą, a i pracowni 
cy placówki dyplomatycznej) w Wilnie 
są zajęd raczej czymś innym—uczest­
niczą w zakładaniu przez posłów frakgi 
ZPL kolejnej fundacji.

Dodam tylko, że podczas spotka­
nia A  Brazauskasa z przedstawiciela® 
społeczności polskiej poprosiłem 
zydenta, by nie podpisywał lej niede­
mokratycznej ustawy, na c» jego don®' 
ca Władimiras Beriozowas powiedz*, 
że jak może Prezydent nie 
ustawy, pizedwko której nic gł<#o*» 
ani jeden poseł, a tylko tr*cC 
wstrzymało się od głosu?

Na zakończenie jeszcze jedno
tanie: czego więcej — korzyści 
szkody — przyniesie Litwie tak* usu­
wa o języku państwowym? Nie 
dwóch zdań — język litewski P°'V1" 
znać wszyscy mieszkańcy-L'**' 
niezależnie od narodowośd. I nie ty 
z obowiązku, jaki nakłada ustawa, 
również z szacunku do większośo j| |  
wateli naszego kraju. Ale czy nie naW 
się odrobina szacunku równie*^ 
mnięjszośd narodowych, które a - 
kają tu z dziada pradziada na ŵ 5v  
ziemi? Niezezwolenie na siasow**̂  
obok języka państwowego jw  
mniejszości narodowej ip & || 
zamieszkałej na tym te re n ie ,  inoiin*® 
niem, świadczy o braku szacunku 
mniejszości, jeżdi nie ze strony 
większości, to przynajmniej y  
reprezentującej jej władzy państw°w ‘ 

Zbigniew BALCS#16*
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Gdy przedwiośnie nadchodzi
. . należy' gromadzić potrzebne nawozy 

W'“.T an in y roślin. Teraz też pora zaopatrzyć 
or« maierialy na osłony, do ściółkowania

§• H |  ̂ c e  można przyśpieszyć siew niektórych 
N* ffi-Ljj, oy udzenie rozsady wczesnych odmian 

rtW" ̂ ^uiowwanie różnego rodzaju osłon. Można je 
"'""fLo d z ie ln ie . Do budowy tuneli używa się 

folii polietylenowej o gnibojd 0,1 mm, która 
f e^ Lm aca  światło i jest elastyczna. Konstrukcji;

z trelów aluminiowych lub rur winidu- 
, meulowep> drutu, mogą też być zastosowane 

wiklinowe. Do umocnienia folii na konstrukcji 
£?!!Ly jat sznurek. I  .
P° ^ o J o m  pojedynczych roślin przyszykować klosze. 

m  M  Stelażach z d r u tu  lub wikliny obciągnięte 
ta lob, papienoi pa ra fin o w a n y m  albo nawet płótnem. 

G ,  f0fc agbośd 0,06 mm z otworami wykorzystamy do 
■TLanis zasiewów w io se n n y ch  oraz rozsady w celu 
S a m a  zbioru wczesnych warzyw (marchew, szpinak, 

dymią; ogórki, rzodk iew ka, sałata, wczesna kapusta,
Blutpa, kalafiory)- 

D o  ściółkowania warzyw potrzebna będzie folia czarna, 
^  nieprzezroczysta lub kora drzew, czy gruby woskowany 
mńer. Wkońcu lutego można już założyć inspekty ogrzewa­
ne biologicznie. Jako materiał grzejny używany jest 
yjoęfcig obornik koński Po siewie nasion (rzodkiewka,

sałata) okna inspektów przykrywa się na dzień i noc, a po 
ukazaniu się roślin, maty kładzie się tylko na noc.

Sprawdzamy paliki do pomidorów; nadgniłe, połamane 
usuwamy. Dobrze dezynfekujemy siarczanem miedziowym. 
Roztwór przygotowujemy z 0,5 kg siarczanu i 10 1 wody. 
Szykujemy też skrzyneczki i doniczki do wysiewu warzyw. 
Pod koniec miesiąca siejemy selery naciowe, korzeniowe, 
wczesne odmiany kapusty i kalafiorów. Ostatnio rośnie zain­
teresowanie uprawą roślin przyprawowych, takich jak bazy- 
lia, cząber, tymianek, szałwia, estragon, majeranek. W  skle­
pach nasiennych można kupić nasiona niektórych ziół i 
spróbować uprawiać je na działce.

Pod koniec lutego, w słoneczne dni z plusową tempera­
turą, możemy rozpocząć cięcie gatunków i odmian krzewów 
najbardziej odpornych na mróz. Przede wszystkim możemy 
wyciąć i spalić pędy malin, jeżeli nie zrobiliśmy tego po 
zbiorach. Prześwietlamy krzewy porzeczek kolorowych, a 
następnie czarnych. Pędy porzeczek czerwonych i białych 
żyją około 8 lat, a szczyt owocowania pędu przypada na 2-5 
rok jego życia. Wycinamy więc tylko pędy najstarsze, chore, 
leżące lub uschnięte. Młode natomiast skracamy o 1/3-1/2, 
aby pobudzić je  do wytworzenia owoconośnych 
krótkopędów.

Porzeczki czarne owocują głównie na pędach jednorocz­
nych i dwuletnich, dlatego tniemy je tak, aby corocznie 
"odmładzać" krzewy usuwając gałązki starsze i pozostawiając 
na ich miejscu zbliżoną liczbę pędów jednorocznych.

W ei świata

Sadownictwo 5  
w Japonii

Warunki klimatyczne panujące na 
*yqadi Japonii umożliwiają uprawę 
■idu gatunków owoców, poczynając 
od jabłek i kodcząc na cytrusach i ana- 
nuch. Uprawia się tu także bodajże 
najwięcej naświecie gatunków warzyw. 
Japonia niema długich tradycji w upra - 
•tcwoców. Dawniej traktowano je ja­
to kosztowny dar natury, odpowiedni 
podarunek dla bliskiej osoby lub przy- 
■fcj bogatych. Z tego powodu starano 
P  produkować owoce jak 
najpiękniejsze. Jabłonie, brzoskwinie, 
P*oe poddaje się tu kunsztownemu 

i dędu. W sezonie klika­
c ie  przerzedza się ręcznie zawiązki 
Wocowc> zagada torebki papierowe 

jabłka (zajęcie obok), wycina liście, 
y 6* zaciemniały owoców. W  sadach 
Jamowych połowę ogólnej powierz- 
* aprwy zajmuję japońska odmia- 

I I  uj*i pochodzące od niej Tsugaru. 
^Senahu,Hokuto, Orin, i Mu-

Japonii jest trochę za mokro i za 
jak na uprawę jabłoni, toteż sa- 

Ŵ C2n'c na północy kraju, 
l̂iżony jest do europej- 

3  Jlabłonie eczepi się głównie na 
*lń»olL CJ0Wan̂ Bł *c*on'c jabłoni 
[®onda‘̂ * °  nazw'c Marubakaido.

^^mzmnażać przez sadzon- 
|IZeWjWniak» a wczepione na nim 

wzrosl podobny jak 
^ ^ M M lO ń .

V „o ,3  R” epionc na jabłoni 
*8 s?5 w rozstawie

do J  ̂ 0Waĉ2' w formie wazowej 
Wkartl Ci 4’°  ^ b łon ie  
[20 -r ** na. M26 zajmują około 

$ad6w ©PIrozstawie
ir ®dnia Powierzchnia

sadu W Japonii
^ ° S i0 >6 h a -uwłaszcza jabłoni,

^  tatrud00' ******“ “ $ powierz- 
Pr*toęki_ na 1 powodu ogromnej 

Rynek poszukuje 
’8%ch, 0t^  dużych lub bardzo 

^^cyjnym wyglądzie.
waiy< oko|o 300 g |

S B  W zwyczaju 
^(cena^1 kupowan,e jednego 
%4omu ̂  dolary), by podzielić go 
|rî iny_ Jako deser dla całej 

®niej»ze i gorszej 
tańsze i sprzeda- 

Średnio po 4 dolary

za kilogram. Sadownikom nie opłaca 
się produkcja takich jabłek.

Na pielęgnację 1 ha sadu poświęca 
się około3000 godzin (cięcie około 274 
godz.; zapylanie kwiatów i przesadza­
nie zawiązków— 752godz.; ochrona— 
62 godz., zakładanie torebek i ochrona 
—  552 godz.; kolorowanie owoców i 
zbiór 1176 godz.;inne prace — 252 
godz.)

Kwiaty zapyla się 
ręcznie,

aby wszystkie zalążki były 
zapłodnione, co daje owoc duży o wy­
równanym kształcie. W  każdym kwia­
tostanie zapyla się tylko kwiat główny. 
W  niektórych sadach do zapylania ho­
duje się dzikie pszczoły. Zawiązki prze­
rzedza się ręcznie w 2-4 tygodnie po 
kwitnieniu, by uzyskać jak największe 
owoce. Pozostawia się, w określonej 
odległości, tylko zawiązek z kwiatu 
głównego, jeśli nie ma on żadnych wad.

Zakładanie papierowych torebek . 
na owoce było na pewien czas zaniecha­
ne, gdy pojawiły się skuteczne fungicy­
dy. Obecnie sadownicy wrócili do tego 
zabiegu, ponieważ jabłek nie torebko- 
wanych odmian Fuji, Tsugaru, Senshu 
nie można praktycznie sprzedać. To­
rebki zakłada się po przerzedzeniu za­
wiązków i zdejmuje na 20 dni przed 
zbiorem Owoce torebkowane mają de­
likatną skórkę z równie delikatnym 
różowym rumieńcem, są bardziej 
jędrne, lepiej się przechowują w 
chłodni niż jabłka zwyczajne. Torebko- 
wanie wykonuje się w 80 proc. sadów.

Po zdjęciu torebek sprawdza się 
każde jabłko, czy liście nie przesłaniają 
jego powierzchni. Liście te obrywa się, 
zaś na ziemi.rozśdela się metalizowaną 
folię winylową, która sprzyja wykoloro- 
waniu się jabłek od strony 
nienasłonecznionej. Po tych zabiegach 
owoce wyglądają "jak z obrazka". Ter­
min zbioru większości owoców jest po­
dobny jak w Europie i przypada na 
I październik.

Gruszki uprawia się 
w Japonii 

na powierzchni prawie'1 
Ż00 tys. ha.

Nie są one podobne do naszych, 
gdyż wywodzą się od zupełnie innych 
gatunków, od grusz azjatyckich. Upra­
wiane lu grusze zwane w Japonii Nashi, 
a w Europie gruszami azjatyckimi, 
japońskim i lub jabłkowym i, są

Jak powstaje miód?

przeważnie okrągłe, jak jabłko, duże, 
barwy zieionopiaskowej, jędrne, kru­
che i niezwykle soczyste.

Wymagają one na ogół więcej 
ciepła niż jabłka, toteż uprawia się je 
głównie w środkowej Japonii, gdzie 
średnia roczna temperatura wynosi 
około 15° C. Wczesne odmiany udają 
się nawet w tych regionach, gdzie 
średnia temperatura wynosi tyle, co u 
nas — około 8 ° C

System uprawy gruszek w Japonii 
jest podobny jak jabłoni. Drzewa 
szczepione na lokalnych 
podkładkach, sadzone są w rozstawie 
7X7 m, prowadzone w formie szero­
kiej korony wazowej, cięte w sposób 
bardzo szczegółowy, zawiązki prze­
rzedzane ręcznie. Na gruszki nie 
zakłada się torebek, lecz dąży do tego, 
aby każdy owoc był (300 g) okazały i 
bez najmniejszej skazy. Cena jest po­
dobna jak na jabłka: 3-4 dolary za 
sztukę.

Z drzew pestkowych 
największą rolę odgrywa 
tu gatunek zwany mume,

który jest blisko spokrewniony z 
morelą i śliwą japońską. Drzewo podo­
bne jest do moreli, kwitnie w lutym lub 
marcu, wydając owoce w kształcie 
śliwki. Dojrzewają one w czerwcu i li- 
pcu. Niedojrzałe owoce konserwuje się 
w soli i są one tak popularne w kuchni 
japońskieĵ  jak u nas kiszone ogórki.

Owoce dojrzałe suszy się lub spo­
rządza na nich nalewki alkoholowe. 
Brzoskwinie i czereśnie były przez stu­
lecia traktowane w Japonii, jako drze­
wa ozdobne. Dopiero w X X  wieku 
rozwinęła się ich uprawa na skalę towa­
rową, gdy sprowadzono wartościowe 
odmiany brzoskwiń z USA, zaś z Euro­
py czereśnię Napoleońską. Z  powodu 
bardzo obfitych opadów, gatunki te źle 
się czują pod otwartym niebem. Dlate­
go coraz więcej plantacji lokalizuje się 
pod folią lub w szklarniach. Pod folią 
uprawia się także śliwki japońskie, mo­
rele, nektaryny i prawie wszystkie tru­
skawki.

Złośliwi przeciwnicy miodu po 
prostu twierdzą, że są to "wymioty 
pszczół". Ale to wcale nie jest takie pro­
ste Powstawanie miodu — to proces 
bardzo skomplikowany. Do tego konie­
czny jest tak zwany nektar, który pro­
dukują rośliny w specjalnych 
gruczołach. Te gruczoły wbrew mnie­
maniu, nie zawsze mieszczą się w koro­
nach kwiatowych roślin. Bywa, że np. u 
nasady przylistków, na dolnej stronie 
liści, a także w ich wydęciach. Innym 
wielce bogatym źródłem surowca do 
wyboru miodu, jest spadź. A  mówiąc 
bez ogródek: "rozwolnienie” mszyc. 
Każdy z nas nie raz na pewno spotkał 
się ze spadzią. Występuje ona w igłach 
i gałązkach jodeł, świerka oraz modrze­
wia, a u drzew liściastych powleka 
górną stronę liści dębu, leszczyny czy 
lipy. Takie liście lub igły są wówczas 
pokryte lśniącą lepką, słodką i gęstą 
cieczą. Wydają ją głównie mszyce. 
Nakłuwają one za pomocą kłujek (cza­
sem dwa razy dłuższych od nich sa­
mych) maleńkie, niewidoczne dla oka 
dziurki w liściach drzew i wysysają z 
nich sok. Sok ten składa się głównie z 
wody, ale ma też nieco cukru, ślady 
białka, a właśnie ono jest mszycom naj­
bardziej potrzebne. Cukru nie lubią, 
nie przyswajają go, tylko natychmiast 
po przerobieniu z enzymami wydalają 
go w formie słodkich lepkich wydzielin. 

I Do tego jeszcze dołącza się odrobinka 
■soku z liścia, który — można by 

powiedzieć — kapie po brodzie owa­
dom i razem tworzy spadź.

Obliczono, że w ciągu doby jedna 
mszyca wydala 19 kropli, każda o 
średnicy 1 mm. Co prawda, tylko wte-

dy, jeśli żeruje na liściach lipy, bo na 
klonie potrafi wytworzyć aż 48 kropli 
spadzi. Jedna mszyca — to byłoby nic. 
Ale na każdym drzewie są ich miliony. 
Z  jednej lipy np. mszyce potrafią 
"wyprodukować” ok. 25 kg spadzi w cią­
gu 2-3 tygodni.

Mrówki też przepadają za spadzią 
i zwykle wykorzystują więcej spadzi niż 
pszczoły. Badania wykazały, że w sprzy­
jających warunkach klimatycznych 
mszyce występują masowo i wówczas 
pszczelarze mogą liczyć nawet na 50 kg 
miodu spadziowego z każdego ula usta­
wionego w lesie. Ale muszą to być tzw. 
lata spadziowe, które zdarzają się co 
kilka lat. I tak np., świerk "mioduje" co 
2-3 lata, jodła— rzadziej, bo co 5-7 lat, 
a sosna w ogóle bardzo rzadko.

Obliczono, że w "spadziowych la­
tach" z 1 ha powierzchni lasu mszyce 
potrafią wytworzyć 400-700 kg spadzi, 
z czego pszczoły wykorzystują tylko 1-3 
proc. Tam, gdzie są mrówki, miodu jest 
1,4 raza więcej, niż w lasach, gdzie 
mrówek nie ma lub jest niewiele.

Miód spadziowy w wielu krajach 
jest o wiele droższy od nektarowego. 
Uważa się, że ma więcej makro-i mikro­
elementów, a ponadto dotąd jeszcze 
mało poznane składniki, dzięki którym 
wykazuje lepsze właściwości lecznicze, 
m.in. przy gruźlicy, do przemiany mate­
rii, w chorobach krążeniowych itp.

Pszczoły bardzo chętnie przera- 
biająspadź na miód. Zresztą, zdarza się 
tak, że oprócz spadzi niewiele co mogą 
dla siebie znaleźć.'

J.Sz.1

Rumianek potrzebny każdemu
Do encyklopedii nauk przyrodniczych rumianek został włączony już przez 

Pliniusza, który żył w latach 23-75 p.n.e. Doceniany przez Hipokratesa i Diosku- 
ridesa, popularny w świecie antycznym i średniowieczu, trąd nieco ze swego blasku 
w X V III i X IX  wieku, by znowu wródć — jako cenny środek leczniczy i kosmety- 
czny — po zbadaniu jego składu chemicznego i działania farmakologicznego. 
Zawsze rumianek był doceniany i szeroko stosowany przez medycynę ludową. 
Wydaje się, że jest to roślina, która przede wszystkim pomaga. Ale nawet w 
stosunku do rumianku trzeba wykazać ostrożność, bo przecież może się zdarzyć, 
że jesteśmy uczuleni na ten łagodny środek. Nie może też rumianek być stosowany 
zamiast leczenia u specjalisty. Rumianek kwitnie od maja do września. Popularny 
dziś jest w całej Europie, w Azji, Ameryce Północnej i Australii. Koszyczki rumian­
ku zbiera się zaraz po ich rozwinięciu, dopóki ich dno nie przybrało kształtu stożka. 
Zrywa się je ręcznie albo przy pomocy specjalnych, stalowych grzebieni. Suszy się 
je w przewiewnym ocienionym miejscu.

Rumianek towar^szy człowiekowi przez całe życie jako lek, środek kosmety­
czny i upiększający, działa on dezynfekująco.-przeciwuczuleniowo, przeciwzapal­
nie i przeciwskurczowo.

Dzikie kaczki nad Wilią, jak i 
działkowicze, z niecierpliwością 
oczekują wiosny...

Fot. M. Paluszkiewicz
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W szczuczyńskiej stronie 
jest miasteczko Kamionka...

Statystyczna dana na 15 września 1094 r.: powierzch­
nia rejonu azczuczyńsklego — 1,9 tys. km*, m ieszkańców 
—  65.800. W  S zczu c zyn ie  zam ieszkuje  20533 o sob y. 
W śród nich nalicza się: Białorusinów — 7551, Polaków —  
5880, Rosjan —  4080, Ukraińców —  918, Tatarów  —  64, 
Żydów —  44, Litwinów — 10. Inne narodowości — 166.

Pierwsze wspomnienia o Ka­
mionce pochodzą z 1516 r. W 

1580 r. z inicjatywy i na koszt ziemiani­
na Kazimierza Leszczyńskiego rękami 
chłopów pańszczyźnianych został tu 
zbudowany drewniany kościół pod 
wezwaniem Trzech Króli. Probosz­
czem był ks. Kasper Kłodziński 
(kościół ten rozebrano dopiero po 
zbudowaniu nowego z czerwonej cegły 
w 1907 r.). W  końcu XV I w. Kamionka 
staje się miasteczkiem, w którym było 
ponad 200 mieszkańców. W  tym czasie 
należała do powiatu grodzieńskiego 
województwa trockiego. Jest to okres, 
kiedy terytorium Grodzicńszczyzny 
należało do Wielkiego Księstwa Litew­
skiego połączonego z Polską na mocy 
Unii Lubelskiej 1569 r.

Wśród dokumentów w 
Grodzieńskim Obwodowym Archi* 
wum Historycznym jest zapis o tym, że 
w Kamionce w 1707 r. król szwedzki 
Karol X II miał swoją kwaterę i wydał 
uniwersał (odezwę) do polskiej szlach­
ty, wzywając ją do podporządkowania 
się królowi Rzeczypospolitej 
Stanisławowi Leszczyńskiemu. W  wy­
niku III rozbioru Rzeczypospolitej 
(1795 r.) ziemie te dołączono do Rosji.

We wrześniu 1801 r. powstała tzw. 
gubernia grodzieńska, do której weszła 
też Kamionka w składzie powiatu 
grodzieńskiego. (Dzisiaj Kamionka 
należy do rejonu szczuczyńskiego). 
Pierwsza szkoła powstała tutaj w 
październiku 1894 r. Była to jednokla- 
sowa szkoła początkowa. Uczono 
oczywiście po rosyjsku. Języka polskie­
go zabraniano się uczyć.

W  dokumentach kościoła kamion- 
kowskiego zachowała się do dziś me­
tryka, że 20 czerwca 1841 r. była tutaj 
ochrzczona pisarka P -li«  Orzeszkowa 
(z domu Pawłowska), która się 
urodziła 25 maja 1841 r. w majątku 
Milkowszczyzna (7 km od Kamionki 
gościńcem w kierunku Skkłla). Kowa­
lem w tym majątku był mój pradziad 
(ze strony matki) Józef Wiszniewski.

W  okresie międzywojennym w Ka­
mionce było ponad 500 mieszkańców, 
z których 70 proc. to Polacy, 28 — 
Żydzi, 2 proc. — Białorusini. Oprócz 
tego był dom, w którym mieszkało 3 
Tatarów z głową rodziny Aleksandrem 
Bajraszewskim. Głównym zajęciem 
Polaków i Białorusinów była gospo­
darka rolna, Żydzi — to handlarze i 
rzemieślnicy, Tatarzy zajmowali się 
wyrobem skór baranich na kożuchy. W  
miasteczku było 10 sklepów — 8 
żydowskich, 2 polskie, 4 restauracje 
żydowskie i jedna polska —  "U  
Michała" oraz 5 u lic Grodzieńska, 
Szlcnlnu, Cmentarna, 11 Listopada i 
Wesoła.

W  1907 r. w Kamionce więc 
wybudowano kościół pod 
wezwaniem św. Antoniego oraz Trzech 

Króli. Wysokość wież kościelnych 85 
m z 7-metrowym krzyżem. Budowano 
go ze składek wiernych, innych ofiar. 
Wielkiego wsparcia udzieliły też rody 
książęce, hrabiowskie i innych 
możnych — ks. ks. Sapieha, Drucki- 
Lubecki, Czetwertyński, Potoccy, Wy- 
ganowscy, Bispingowie i in. Nadzór 
nad budową świątyni sprawował, a 
potem został jej pierwszym probosz­

czem ks. Bolesław Jarocki. Pierwszym 
organistą w nowym kośdełe był mój 
ojciec Walerian Żywuszko, który się 
uczył na organistę przy kościele św. 
Teresy w Wilnie. Ukończył naukę w 
1905 r. Grał do 1912 r., do chwili po­
wołania do carskiego wojska.

W 1935 r. kościół został konsekro­
wany. Konsekracji dokonał ks. arcybi­
skup Archidiecezji Wileńskiej Romu­
ald JałbrzykowskL Była to ostatnia 
wizytacja biskupia w tym kościele do 
czasu utworzenia po I I  wojnie 
światowej Diecezji Grodzieńskiej.

A  oto księża, których pamiętam i 
którzy pełnili posługę kapłańską w na­
szym kościele.

W 1927 r. do Kamionki przysłano 
ks. Mieczysława Sawickiego (o  nim 
wspomina Jerzy Surwiło w jednym z 
numerów "Kuriera Wileńskiego" w cy­
klu artykułów "Zostali tu z nami na 
dobre i złe"). W  1937 r. ks. Sawicki 
wyjechał na stałe do W ilna do 
własnego domu przy uL Legionowej 
20. Po jego wyjeździe kamionkowską 
parafię objął ks. wikariusz Michał Aro- 
nowicz, który ukończył seminarium 
duchowne w Wilnie w 1932r. Ks. Aro- 
nowicz jednocześnie był kapelanem 
W P (na wypadek wojny) w randze ka­
pitana. Zchwilą ogłoszenia mobilizacji 
w 1939 r. został powołany do wojska i 
przydzielony do 3 Pułku Szwoleżerów. 
Internowany na Litwie, przeszedł lagry 
i więzienia sowieckie. Po wojnie był 
proboszczem w Grodnie, potem dzie­
kanem i infułatem przy kościele 
Bernardyńskim. Zmarł w 1991 n, po­
chowany w Grodnie. Staraniami naszej 
rodziny w kośdełe w Kamionce ma się 
znaleźć tablica pamiątkowa 
następującej treści:

D.OJM.
ŚP Ksiądz Infuła!
Michał Aronowkz 
7.Vm.l907128.Vin.199i 
Wikariusz Generalny Diecezji 

Wileńskiej i Dziekan Grodzieński

Honorowy Prałat Papieski i Kano­
nik Kapituły Bazyliki Archikatedralnęj 
w Wilnie, Kapelan Kościoła SS. Naza­
retanek w Grodnie Proboszcz Parafii 
Pobernardyńskiej w Grodnie w litach 
15̂ 50-1991. Wikariusz i Proboszcz Pa­
rafii Kamionkowskiej w latach 1932- 
1942. Więzień łagrów sowieckich 
1951-1953. Kapelan 3 Pułku 
Szwoleżerów w Wojnie Obronnej 1939 
roku. Zasłużony Duszpasterz 
Grodzicńszczyzny. 13-VL1995r.

W 1938 r., latem w Częstochowie 
odbył się zlot młodzieży katolickiej z 
całej Polski. Wzięła w nim udział 
również młodzież parafii kamionko­
wskiej na czele z ks. M. Aronowiczem. 
W  czasie przemarszu delegacji ulicą 
N .M . Panny w Częstochowie 
największe owacje i brawa otrzymała 
delegacja z Wileńszczyzny. Na zlocie 
był mój brat Antoni Żywuszko. Obec­
nie mieszka w Radomsku na Ziemi 
Częstochowskiej.

Mimo prześladowań władz, przez 
cały okres wojenny i powojenny 
kościół był otwarty dla wszystkich 
wiernych. Były nawet próby jego 
zamknięcia. Kościół i wierni parafianie 
zwyciężyli. Obecnie proboszczem w 
Kamioncejest ks. Józef Grasewicz. 

1 A  M 1929 r. z funduszu gminy, 
« l f  fundacji możnych i ludu w 

Kamionce zbudowano nową typową 
szkołę siedmioletnią oraz Dom Ludo­
wy. Pierwszym kierownikiem szkoły 
był Bolesław Helis, zastępcą Michał 
Łukasik. Obaj pochodzili z wo­
jewództwa kieleckiego. Byli to ludzie 
wielkiej kultuiy, wiedzy i inteligencji. 
Po p. Helisie w 1933 r. kierownictwo 
szkoły objął p. Łukasik. W  szkole u- 
czyło się ponad 200 uczniów. Klasy 
były liczne, po25-30 uczniów w każdej. 
Do klas 5-7 uczniowie uczęszczali pie - 

jzo, nieraz ze wsi odległych 6-8 km. Ro­
werami dojeżdżało tylko kilku. Z  okre­
su przedwojennego nikt z abiturientów 
tej azkoły nie otrzymał wyższego 
wykształcenia. Było to niemożliwe z 
powodów materialnych. Po ukoń­

czeniu szkoły powszechnej zaledń I 
kilku wstąpiło do seminarium nauczy. 1 
cielskiego w Szczuczynie. W 1934 l 
seminarium to zreorganizowało 1 1 
gimnazjum ogólnokształcący pny I 
którym istniało 2-letnie liceum s» I 
czycielskie.

Dom Ludowy miał falę widni-1 
skową na 500 miejsc. Pod jednym 6- I 
chem były tu Kasa Stefczjfh, j 
"Społem”, spółdzielnia mleczany, 
straż ogniowa, koło rolników, orkie­
stra dęta i inne. Dzisiaj tego bodyu I 
nie ma. Niemcy cofając się w 1944 l ! 
podpalili go, gdyż w sali były ẑ rom- 
dzone wielkie zapasy prowiantu dk 
wojska. Wtedy dokonano wiele inayd 
zniszczeń. W  odległości około 200 s 
od kościoła zgromadzono d użo iBUfr 
cji. Ostatni wycofujący się oddal 
wysadził to wszystko. Od oghnajt 
cego wybuchu w kośdełe wylecalj 
witraże, spłonął cały szereg domfe 
bez szyb pozostali prawie wszjicj | 
mieszkańcy miasteczka.

Czoalaw ŻYWUSZKO I

NA ZDJĘCIACH; rok 1931,
młodzieży katolickiej w I
•— delegacja z Kamionki naciek ib  
M ichałem  Aro nowi erem (stoi Jab 
trzeci od praw«j przy góralu), skśd" 
rodzony brat autora wspomakśAł 
toni Żywuszko; uczestnicy skibid** I 
50-lecla kapłaństwa (19354JI5) ̂  I 
cnego proboszcza w Kamlsac*^ 
Józefa Grasewlcza (siedzi tr*^
prawej); szkoła powszechna I
mlonce zbudowana w 1929 r. I
szy gminy, fandaęjl m ożnych I 
rok 1934— uczniowie kL 5 zn**? 
cfebunl geografii— F r a n c W ^  1 
Jewiczówną (pochodziła V  I
relig il ks. M ichałem  Aron ***** 
k ierow n ik iem  szkoły Mich* 
Łu k a sik iem  wywodzący* ^  l 
Pińczowa (woj. kieleckie). ■

Zdjęcia z archiwum autor* • 
prałata Stanisław a Kuczyfr®* [ 
repr. Tadeusz Wainlewlcz.
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Hjl Byl to 200 koncert tego

■Solczan* zmienił siedmiooso­
bowy zespół dzMWCzęcy 'Kamione- 
ate*. Zaśpwai kilka popularnych 
pioMMk ‘Burza1, 'Jezioro, jezioro',
■Nc buku, na grabie1. Kierownikiem 
lego sympatycznego i pełnego 
riodzieAczsj werwy zespołu jest Ha*

Borkowska. Niejako uwień- 
cztnlem koncertu była znana roda­
kom pleśń *Wiieńszczyzny drogi 
knf, którą wspólnie zaśpiewali 'Sol- 
canie' I ■Rudomlanks*.

O becnością swą im prezę 
zaszczycił przewodniczący samo­
rządu rejonu św ięclańeklego 
Kęstutis Trapikas. Dyrektor miejsco­
wego DK Vytautas Kaminskas grati­
sowo udostępnił salę. Danuta Hule­
wicz, prezeska święciańskiego koła 
ZPL włożyła wiele starań do zorgani­
zowania tej jakże potrzebnej impre­
zy artystycznej, z której dochody zo­
staną przeznaczone d la osób 
biednych, samotnych, rodzin wielo­
dzietnych. Przyczyniła się też do im­
prezy Apolonia Skakowaka, dyre­
ktorka Centrum Kultury Polskiej jako 
inicjatorka akcji ‘Pomóżmy sami so­

bie1 oraz dyrektor Przedsiębiorstwa 
Autobusowego w Trokach Zenon 
Kuzboreki, który nieodpłatnie 
udostępnił autokar 'Rudomiance1. 
Wszystkim im należą się dzięki i aby 
ta w zasadzie pierwsza na tak sze­
roką skalę akcja dobroczynna, 
trwająca od 20 stycznia do 19 lutego 
b yła przykładem  d la innych 
stowarzyszeń i organizacji społecz­
nych.

Jan  LEW ICKI

NA ZD JĘCIACH: śpiewają “Ka­
mi oneczka" (u góry) I “Solczanie".

FoŁ autor
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C ^ (S sT !  Dom“  Kulimy 
Ntt*renko).

*?.■*«*», ““"rtf panował w DK 
Iił  c*ona Wszystkich witała 

1 Mariampola,

f e S a S S .
*' S|,» d^3‘ ̂ ^k iego, wi­

downie pękała w

szwach. Największe brawa publicz­
ności oraz uznanie jury zdobył zespół 
"Harmonia" z Mariampola.

Po zakończeniu występów każdy z 
zespół otrzymał upominki, ufundowa­
ne przez wydział kultury rejonu 
wileńskiego. Znowu zagrała kapela, 
wszyscy uczestnicy wspólnie 
zaśpiewali. R ej wiódł inspektor 
wydziału kultury L. Pamerneckas. 
Płynęły piosenki polskie, litewskie, ro­

syjskie — jak to często na'Wileń­
szczyźnie...

Gorącą kawą oraz kanapkami 
częstowała zebranych uprzejma go­
spodyni przytulnej kawiarenki pani L. 
Sidlerowicz.

Jeszcze na długo zostaną przyjem­
ne wspomnienia z imprezy, która 
naprawdę się udała.

J.G .
N A  Z D JĘ C IU : k ap ela  gra.

GDZIE SIĘ BĘDĄ UCZYŁY CZARNOBORSKIE DZIECI

"W połowie lutego 
planujemy przeprowadzkę"
Wywiad z  zarządzającym rejonem wileńskim Janem SINICKIM

swojej dotychczasowej siedzibie. Chcę 
tu dodać, że ja osobiście za taką de­
cyzją nie głosowałem. Zdecydowała 
jednak większość. Jak dotychczas, de­
cyzja ta nie została anulowana, jest 
ważna. Nie znaczy to jednak, by 
członkowie rady nie mogli zmienić 
swego zdania.

— Widocznie jest to jedna z tych 
sytuacji, kiedy 4© każda decyzja 
wywoła wiele sprzeciwów. Chodzi o to, 
żel w Wołczunach, Iw Czarnym Borze 
mieszkąją i Polacy, i Roąjanie. I ci 
rodzice, czyje dzieci będą musiały 
dojeżdżać te dwa i pół kilometra, będą 
niezadowoleni. Choć, prawdę 
mówiąc, to nie jest aż tak daleko I 
można nawet pieszo chodzić. Jednak 
tę trudną decyzję będziecie musieli 
podjąć, bo nikt inny tego za was nie 
zrobi.

— Bez wątpienia. Chciałbym jed­
nak podkreślić, że ta szkoła, która 
pójdzie do Wołczun, nie będzie prze­
grana, bowiem warunki, w jakich będą 
pracować i nauczyciele, i uczniowie, są 
o całe niebo lepsze niż w Czarnohor-, 
skiej Szkole Średniej.

—  Słyszałam, że niektórzy rodzi­
ce chcą, by powstały dwie szkoły mie­
szane, obie polsko-rosyjskie. Jedna w 
Wołczunach, druga w Czarnym Bo­
rze. Co Pan na to?

—* Ta wersja również jest mi zna­
na, nie sądzę jednak by była realna. 
Większość rodziców obu szkół chce. 
bowiem mieć szkołę narodową. Poza 
tym, to by była reorganizacja, a ta 
mogłaby być dokonana tylko na po­
czątku roku szkolnego. Wreszcie w 
sytuacji, jaka się między dwiema 
•zkołami wytworzyła, nie widzę 
możliwości pokojowego współis- 
tnienia.

 D zięk uję  za  rozm ow ę I zapra­
sz a m  s ię  d o  u czestn iczen ia  (Jako re­
porter) w  uroczysto ści przyjęcia no-

szkoły.

— Przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego, a i  w pierwszych 
dniach września dziennik nM ł dużo 
pisał o sytuaęji, w jakiej się ma la ?ła 
polska szkoła średnia w Czarnym Bo­
rze w związku z awaryjnym stanem 
budynku szkolnego. Jak  się sprawa 
przedstawia obecnie?

— Czasowo uczniowie polskiej 
szkoły są lokatorami" w szkole rosyj­
skiej, część klas mieśd się w drewnia­
nym budynku (notabene jest tam bar­
dzo zim no) byłej b ib lioteki. 
Oczywiście, taka sytuacja jest bardzo 
uciążliwa dla obu szkół. Jest ciasno, są 
dwie zmiany. Dlatego ze wszech sił 
staraliśmy się, by w odległych o 2,5 km 
Wołczunach jak najprędzej został zro­
biony remont w byłych koszarach i jed­
na ze szkół mogłaby się tam przenieść. 
Na szczęście udało się nam zdobyć na 
ten cel pieniądze.

— Ten remont, Jak słyszałam, 
został już ukończony, przy tym "na 
‘medal".

— Tak* przed kilku dniami 
jeździliśm y go oglądać i muszę 
stwierdzić, że budynek po remoncie 
naprawdę jest przystosowany do po­
trzeb szkolnych. Nie mogę jednak 
powiedzieć, iz remont jest całkowicie 
ukończony. Tu i ówdzie trzeba coś 
dorobić, coś wykończyć, pomalować- 
A  ponieważ chcemy przyjąć gmach w 
pełni ukończony i gotowy do pracy,
| wolimy trochę zaczekać.

Jak długo?
 I— Sądzę, że w połowie lutego już
któraś ze szkół będzie mogła zacząć 
przeprowadzkę, 

r—  Która?
 I— Tu właśnie jest problem. 24
sierpnia ubiegłego roku na posiedze­
niu zarządu rejonu wileńskiego 
podjęto decyzję, iż w związku ze sta­
nem awaryjnym budynku szkolnego 
polska szkoła ma się przenieść do 
Wołczun, po tym, gdy byłe koszary zo­
staną wyremontowane i przystosowa­
ne do potrzeb nauczania. Rosyjska 
szkoła ma zostać w Czarnym Borze, w Rozm awiała Ł u c ja  B R Z O Z O W S K A

Obcokrajowcy —  drżyjcie!
 . . I m l a  Irnntmii SafflOClW  centrum Udany funkcjonariu 

sze policji drogowej zatrzymali sa­
mochód ciężarowy MAZ, należący do 
firmy Transport". U kierowcy Ryszar­
da Mazury z Warszawy, zatrudnionym 
w tej firmie, lekarze ustalili średni 
stopień opilstwa. Wzbudziło podejrze­
nie wydane w Polsce prawo jazdy, dla­
tego wyjaśnia się sprawę w Konsulacie 
Generalnym RP w Wilnie.
■  Policja drogowa zapowiedziała

wzmocnienie kontroli samochodów, 
przyjeżdżających  na L itw ę  bądź 
przejeżdżających pizez nią. Faktycznie 
ciężarowe samochody nie mają prawa 
jeździć przez śródmieścia, zasady tej 
raczej się nie przestrzega. Zanleayn- 
czs ją  one pow ie trze , powodują 
zwiększenie hałasu, do tego pnystetze 
nietrzeźwy —  można spodziewał! się
nieszczęścia.

A lgirda s Z IB O L IS
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SPORT
Zimowe Igrzyska Młodzieży

Do wciśniętej w Pireneje 
maleńkiej Andocy zjechało 700zawod­
niczek i zawodników z 39 państw, aby 
walczyć o medale Europejskich Zimo­
wych I(izysk Młodzieży w łyżwiarstwie 
figurowym, sbort tracku, blefach na­
rciarskich i konkurencjach alpejskich. 
Ceremonia otwarcia pszebiegała zgod­
nie z protokołem olimpijskim. W  loty 
honorowej zasiadł przewodniczący 
MKOl J. A. Samaranch.

Podzielono już pierwsze medale. 
W  super gigande dziewcząt zwyciężyła 
S. Remondet ̂ Francja), w slalomie gi­
gancie chłopców triumfował Włoch P. 
Thaler. W  biegu na 7,5 km stylem do­
wolnym pierwsze miejsce zajęła Ro­
sjanka O. Moska len ko, a na dystansie 
10 km chłopców — F . Ca gnat i 
(Włochy).

Półfinały pretendentów
W  Sanghinagarze (In d ie ) 

rozpoczęły się mecze półfinałowe pre­
tendentów do szachowcao mistrzo­
stwa świata w wersji F1DE. Obrońca 
tytułu, Rosjanin A . Karpow 
zremisował srając czarnymi z 
Białorusinem B. Gelfandem. Nato­
miast pierwsza partia pojedynku 
między reprezentującym USA O. 
Kamskim a Rosjaninem W. Sałowem 
została odłożona po 61 posunięciach.

Grają laskarze
W  Indiach rozpoczął się tradycyj­

ny turniej w hokeju na trawie o Złoty 
Puchar Indiiy Gandhi. Już w pier­
wszym meczu turnieju zanotowano 
sensację— Kazachstan pokonał o wie­
le wyżej notowaną Anglię —  1:0. W  
innych spotkaniach grupy "A" Indie 
pokonały Malezję — 2:1, Kazachstan 
wygrał z Malezją —  3:2, a Indie 
zremisowały z Anglią— 1:1. W  grupie 
"B" zanotowano takie wyniki: Polska 
—Australia— (k5, Korea PM.— RPA 
—43,

Puchar Davisa
Niespodzianką zakończył się mecz 

tenisowy w 1/B finału grupy światowej 
Pucharu Daviaa. W Durbanie tenisiśd 
RPA  pokonali wielokrotnych zdo­
bywców tego cennego trofeum Austra­
lijczyków — 3:2. Oto zestawienie par 
ćwierćfinałowych, które zmierzą się od 
31 marca do 2 kwietnia: USA  — 
Wiochy, Szwecja — Austria, RPA  — 
Rosja, Holandia— Niemcy.

Rekordowy kontrakt
F. Backenbauer, były dwukrotny 

mistrz świata w piłce nożnej (jako za­
wodnik w 1974 r. i jako trener w 1990 
r.), podpisał rekordowy kontrakt na 
sumę 20 min dolarów z firmą "Adidas”. 
Beckenbauer będzie reklamował wy­
roby tej firmy do 2005 roku — po­
informował dziennik "Bild".

Tenisowe rankingi
Na liście klasyfikacyjnej ATP naj­

lepszych tenisistów pierwsze miejsce 
zajmuje Amerykanin P. Sampraa. Za 
nim plasują się A. Agassi (USA), B. 
Becker (Niemcy), S. Bniguera (Hisz­
pania), O. tvaniśevic (Chorwacja) i M.

• Chant (USA).
Hiszpanka A. Sanchez-Vicario po 

raz pierwszy w karierze została liderką 
rankingu najlepszych tenisistek świata. 
Na czde listy WTA od 7 czerwca 1993 
r. niezmiennie widniało nazwisko Nie­
mki S. Graf, która obecnie spadła na 
drugie miejsce. Na tizedej pozycji pla­
suje się M. Pierce (Francja).

W  kilku wierszach
* W  towarzyskim meczu

Riłkarskim rozegranym na Cyprze 
[orwecia rozgromiła Estonię— /:0.

* W  Budapeszcie odbył się turniej 
szablistów z cyklu roznywde o Puchar 
Świata. Triumfował Węgier C  Koves 
bijąc w finale Rosjanina S. Pozd- 
niakowa — 15:13.

S ZA N O W N I C Z Y TE L N IC Y
Jak  Już zauważyliście, od 6 lutego br. zaprzaetano nadawani 

programu tslwdzyjwflo LłtPoBIntar. Czy oo powróoi na nsszs ekra- 
ny I w lalda| poetaeł Jeezcza nla wiadomo. W  mtejace niego zamleez- 
czamy program “Oetanklno", ponlawai  czyść naazych Czytelników 
mleozkafocych poza WMnam mota odbierać tan program.

TELEWIZJA
ŚRODA, 8 LUTEGO 

LTV
7.45 — Dzień dobry. 8.30 — Maga­

zyn Worm. ‘W Wtalkiaj BrytanT. 17.05 — 
Litwa Mondoga (2). 17.50— F«mTV "Ach 
to morza, morza". 18.00 — Wiadomości
18.10 — Program dta dziad 16.50 — 
Wiadomości (roa.). 19.05 — Stowo 
chrześcijanina 19.15 — Zdrowia na oo 
dzień. 10.45— TydztaóTY Łotwy w LTV.
20.30— Panorama. 21.06— Brzeg. 22.10
— Film  "Honor Sharpa". 23.00 — 
Wiadomości wieczorne. 23.15 —  Film 
"Honor Sharpa* (cd).

BAŁTYCKA TV, TV PO LO N IA
7.30 — Horoskop. 7.35 — 8. Tak 

śwtatsiękręcf1. 6.30— 8  "Oranioa nocy*.
9.00 — Godzina CNN. 9.55 —  Czarno­
białe. 16.00— Dokument trochę inny (H-
16.30 —  HM arie "ŚwM  Slowien- (F).
17.00— Apetyt na zdrowie. (P). 17.30 — 
Alternatywy (P). 18.00— TeJeejqxeaa (P). 
1615 — Nowości za świata (CNN). 1630
— KroW. 19.00 — Nowości bakyckie. 
19.05 — Godzina CNN. 20.00 —  "Za ro­
giem...". 20.30— 8. "Granica nocy". 21.00
— Nowości baftyckie. 21.06— "Tak świat 
się kręcf. 22.00 — Panorama (P). 22.30
— Adaptacja literatury: "Nad Niemnem" 
(2/4, P). 23.30— "Pęda czasu— bieSzna" 
(P). 23.55— Przegląd filmów o sztuoe(P). 
0.45 — "Wejścia na dno morzaT — film 
dok. (P). 1.20 — Tylko dia melomanów.

L IT P O L IIN T E R  TV 
Od 6 lutego zaprzestano nadawania 

programu UtPoHinter TV.
TELE-3

7.30— Wiadomości. 600— S. anim 
"Candy — Candy". 630— S. "Santa Bar­
bara". 9.30 — 8. "W slgsis IT. 10.30 — 
Film tab. "Urodzony zwyciężać". 12.00 — 
Latała Jęz. ang. 12.05 — Firn fab. "8kJta 
na azakatar. 13.25 — Muzyka. 14.30 — 
TeMakst 14.56— Lekcja fez. ang. 15.00
— Magazyn podróży. 16.00— Dautaoba 
Wafla. 16^0 —  Ciekawi ludzie. 17.00 — 
Film fab. "Nooa Dekamerona". 16.30 — 
Film anim. "8uperman". 1656 —  Lekcja 
jęz. ang. 19.00— WleśoL 19.20 — Muzy­
ka. 19.30 — 8. "Santa BwbaraT. 20.30 — 
&  shim. "Candy — Candy". 20.56 — Le­
kcjafez. ang. 21.00— WladomotcL 21.15
— Muzyka. 21.30 — F8m fab, "Perfumy". 
23.15— Wiadomości 23.30 — Muzyka.

W ILEŃ SK A  TV
6.00 — 90x60x90. 6.15 — 8. 

"Dyżurna apteka". 8.45 —  8traty 80verta 
Kinga. 9.15 — Film fab. "Dziad z ulicy 
Degraaal". 9.45 — 8. anim. "Hiatoria 
niedźwiadków". 19.10— Aptaka. 10.20— 
"Mda Wno". 10.50 — Kum dolara. 11.00
— Ffcn fab. W w knt OmegP (3). 20.15— 
FSmtab. "SmWak" (USA). 22.00 — MTV.

W  dniach 2-5 marca 
br. przy sklepia spożywczym  

"Auli" w  Fablanlszkach 
przy ul. Gedvydżli| 9

urządza s/ę 

"KIERMASZ KAZIUKOWY" 
Zapraszamy do udziału. Ci, którzy 

chcą handlować, powinni zwrócić aię: 
VHnlus, tel.: 48-17-19,48-17-96.

(lam . 157)

22.15 —  S . "Po  tam te] atronia 
rzeczywistości 22.46 —  Rozmowa z 
prof. K  Glaweckaaem. 23.00 — Dziś w 
miasta czku.

O STAN KINO TV
5.30 — Poranek. 7.52 —  Dziennic

6.00 —  8  anim. 625 — &  "Dzika róża".
6.52 — Dziennik. 9.00 — Klub 
podróżników. 9.52 — Dziennik. 14.00 — 
Produkcja na szeroką skalę. 14£0— Pie­
niądze i szczęście. 14.30 — Kronika bł- 
zneeu. 14.40 —  Agenda. Szansa. 14.52
— Dziennik. 15.00 — Obejrzyj, 
posłuchał... 15.20 — S. anim. 'Wyprawa 
do przsazśośoP. 15.52 — Dziennik. 16.00 
—TinTonk. 16^ 0— S. Usian i chłopcy". 
1652 — świat działaj. 17.00 — Spółca 
TVR "Mk". 17.46 — Kto kim Jaat XX w.
17.52 — Dziennik 16.00 — Godzina 
szczytu. 18.30— 8. "Dzika różsT. 18.55 — 
Oodzkie dta wafc 19.40 —  Dobranocka.
20.00 —  Czas. 20.40 — Monolog. 20.50
— Fflm tato. "Boieena czynność". 22.52— 
Dziennik 23.05 — Koncert 23.45 — F i­
rny anim. dta doroelych. 23.52— Ekspres 
prasowy.

TVP-1
10.00 — Wiadomości 10.10 — "Go­

ryl Archer** — serial prod. ang. 10.35 — 
"5-10-15". 11.00— "Zespół adwokackT— 
serial TYP. 11.50—  Muzyczna Jedynka.
12.00— Od niemowlaka do przedszkola* 
ka 12.30 — Forum nieobecnych. 1265 .
— Naaza państwo — aktualności 13.00
— Wiadomości 13.10 — Agrobiznes.
13.15 —  15.50 — Telewizja edukacyjna.
16.00— Program muzyczny. 16.30— Rai
— magazyn młodzieżowy. 16.55 —  Mu­
zyczna Jedynka. 17.00 — "Moda na au-. 
kcea" — serial prod. USA. 17.25 —  Dla 
dzieci 17.35 —  Dta młodych widzów.
16.00 —  Tslssatpresa. 1840— MlBard w 
rozumie — tałstumiaj. 18.50 — Polska 
kronika Ogórkowa. 19.05 —  "Zespół ad- 
wokackf —  aartai TVP. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 —  Wiadomości 21.10 — 
Rewanżowy mecz o auperpuohar Europy 
w pfee nożnej: AC Milen— "Anderiecht". 
2345 — Pula dnia. 23.40— "Fałd praao- 
wy" —  reportaż. 24.00 —  Wiadomości 
020 — "Ośmiornica 5* — aertat prod 
wtoakiej. 2.00 — "Ctaude Nougaro" — 
muzyczny fUm dok. prodfranc.

CZWARTEK 9 LUTEGO
LTV

7.45 — Dzień dobry. 825 — IV  
anona. 8.30 — Lekcja Jęz. niem. 17.06— 
Magazyn inform. 17.20 —  Plac Europy. 
17.60— FBm "Gdy nadejdzie biała zima".
18.00— Wiadomości 18.10— Dta dzieci 
1850 —  Wiadomości (roa.). 19.00— IV  
anona. 19.06— Rząd poetanowfl... 19.20
—  Fata młodzieżowa. 20.00 —  Program 
aportowy "22”. 20.30— Panorama 21.05
— Europa ahow. 21.35 —  IV  anona 
21.40 — Żófcy, ztałony, czerwony. 22.40 
— Tydzień ŁotawsktajTYwLTY. ŚpektaM 
"8zubienlczna kom edia". 23.15 —

BAŁTYCKA TV, TV PO LO N IA 
7.30 — Horoskop. 7.36 — 8. Tak 

świat się kręcf". 6^0— 8. "Granica nocy". 
kOO— Godzina CNN. 9£6— Wędrówka 
na łono przyrody. 1600—"Za siedmioma 
góramT — program IRmowo-pubL (P).
16.30— Publicystyka (P). 17.00— Gra— 
Islstumłej (P). 17.30— Muzyczna Jedyn­
ka (P). 1600—Tslssirprass. (P). 18.15— 
Nowości ze świata (CNN). 18.30 — Spot­
kania. 19.00 — Nowości baftyckie. 19.06
— "Szczęśliwa rękaT 20.00 — NBA z bi- 
ska 20.30 — &  "Granica nocy". 21.00— 
Nowości baftyckie. 21.06 — &  "Tek świat 
się kręcf. 22.00 — Panorama (P). 22.30
—  8pektakl klóry lubię 1 pamiętam: "Oy- 
kłopr (P). 0.15 — Mistrzostwa Poiskl for­
macji tanecznych (1. P). 0.40 — Publicy­
styka (P). 1.05 — Za metą — magazyn 
sportowy (P).

TELE-3
7.30— Wiadomości 600— F. anim. 

"Candy-Candy". 8.30 — S. "Santa Barba­
ra?. 9.30 — Wszystko do śmiechu. 10.00
— "AM aa gule". 10.30 — FBm "Perfumy".
12.15 — Lekcja jęz. ang. 1220 — Firn 
"Nooa Dekamerona". 13.45 — Muzyka
14.30 — Tsłstakat 14.56 —  Lskcja jęz. 
ang. 15.00— Magazyn podróży. 16.00— 
‘Wtaflde samochody. Amstrortf. 1620— 
Puchar świata w pRoe nożnej 16.55 — 
FUm "Biała kość*. 18.30 — F. anim, "8u- 
permenT. 18.55 — Lskcja jęz. ang. 19.00
— Wieści, 1920 — Muzyka 19.30 — 8. 
"Santa Barbara". 20.30 — F. anim. "Can­
dy-Candy". 20.55 — Lekcja jęz. ang.
21.00 — Wiadomości 21.15 — Wojenna 
wyprawa w Europie. Fśm "Nocny rajd".
23.00— Wiadomości 23.15 — Muzyka

W ILEŃ SK A  TV
8.00 — 90x60x90. 6.15 — 8. 

"Dyżurna apteka". 845 — MTV. 9.15 — 
Film "Dzieci z ulicy DegraasP. 9.45 — F. 
anim. 10.15 — Apteka 1025 — Wne- 
akop. 10.55 — Kura dolara 11.00 — Film 
'Wariant Omega". (3). 12.15, 18.40 — 
TabHca ogłoszeń. 18.45— Dziś w miaste­
czku. 19.00 — FBm Wariant Omega" (4).
20.30 — FBm "Ustami artysty". 22.10 
FBm "Po tamtej stronie rzeczywistości.
22.45 — Wflno I wilnianie. 23.00 — Dziś 
w miasteczku.

O ST A N K IN O IY
5.30 —  Poranek 7.52 — DziennBc

8.00 —  S. anim. "Ntazwyłde starcie". 625
— S. "Dzika róża". 6.52—  DziennBc 9.00
—  W  świacie zwierząL 9.35 — EkaBbrta.
9.52 — Dziennik 14.00 — Gra wedfcg 
prawideł 1420— Mójmełybiznaa 1420
—  Kronika biznseu. 14.40 — Pozwólcie 
przedstawić efe. 14.52— Dziennik. 15.00
— MuttttroOa 15.30— Nabaiuu Kopoiu- 
szka 15.50 —  DziennBc 1600 —  Tkn 
Mim. 1620— 8. "Helen i chłopoy". 16.52
— Świat dzisiaj. 18.55 — Do W  18 I 
więoej. 1720 —  Człowiek i prawa 17.40 
— Pogoda 17.45— Mojaat kim. 17.52— 
Dziennik 16.00 — Godzina szczytu. 
1830 — 8. "Dzika róża". 1800 —  Pro­
gram autorski L  FHatowa 19.40 — Do­
branocka 20.00—  Czaa 20.30— Pogo­
da 20.40 — Moskwa Kreml 21.00 — 
Loteria "Milion". 2125 — FBm "OaeT.
22.52 —  Dziennik 23.00 — Cd filmu 
"OaeT. 23.52 — Ekspres.

TVP-1
10.00— Wiadomości 10.10— "Lae- 

sie"— eertai prod kanadyjskiej. 10.35— 
."5-10*15". 11.05— Niebezpieczne ujęcia"
— serial prod USA. 11.55 — Muzyczna 
Jedynka 1Z00— Gotowanie na ekranie
— magazyn kulinarny. 1220 — To jest 
tatwa.. oczko w prawo, oczko w lewa 
1220— Kwadrans na kawę. 12.45— Żyć 
bezpieczniej. 13.00 — Wiadomości.
12.10 — Agrobiznes. 13.15 — 15.50 — 
Telewizja edukacyjna 1600 — Program 
rozrywkowy. 16.30 — Oni kontra ona
17.00 — "Ony — serial prod. USA. 1725
— Program dla dzieci. 17.35 — Dla 
młodych widzów. 1800 — Tełeexpresa 
1820 — "FBmłdto" — magazyn filmowy. 
1840 — Reportaż. 19.05— "Doogie Ho- 
wser, lekarz medycyny" — serial prod 
USA 19.30 — Magazyn katoflckL 20.00
— Wieczorynka 2020 — Wiadomości
21.10 — "Niebezpieczne ujęcia" — eettal 
prod USA 22.05 — Tylko w Jedynce. 
22.50— Megazynio— program aatyrycz- 
ny. 23.00 — Diariusz— magazyn rządo­
wy. 23.10— 8zwejki — program wojeko- 
wy. 23.25 —  "Pegaz". 24.00 — 
W iadom ości goapodarcze. 0.20 — 
Odnaleźć cztowieksT— reportaż. 020— 
"Ust z Paryża"— fBm fab. prod wfoaldej. 
225— Kota wewnątrz kół.

Szanowni 
Państw oi 

Zamieszczam
reklamę na łams^

"KURIERA I] 
WILEŃSKIEGO,

SPRZEDAM 
trzypokojowe mieszkam*. ■ 

lefonem na Karolinka^, J
Yllnioa, teL 66-04-77.
_________ ĝ m I

SPRZEDAM
3-pokojow* ni Icszkaai, i .  ■ 

soklmi sufltam i u  B u ta n ,?| 
w ierzch n i 71 ■ pr» J i  
KalTar̂ ją. 41

Yllnina, t*L (C 4 M I,______________i
S K LEP  

ku pu je  I p rzyjm ij, (,| 
sp rzed a ł; kom isyjnej oo„ |  
odrestaurow ane oB0h| 
ciężarówek.

VUnlm , tel. 66-73SI *  I  
9-17,5143-10 od godz. 11 1

I

25-letni Polak z Wlba, u  
rowca, sumienny i odpowiediUlnl 

PO SZ U K U JE  PRACY. 1 
V n n lu , teL 66-64-24

I

Świadczym y usługi 
STO LAR S K IE

wstawiamy okna, drwij 
okładamy paridcL

Yllnioa, teL 69-61-74 eś||
godz. 18.

(Zam. 153)

KALENDARIUM
• Środa (S JI) jest 39 dniem 199! |

r. Do końca roku 326 dnL 
T* Znak Zodiaku— WodnŁ
• Imieniny: Jana, Żakliny.
• Wschód Słoóca— 7i8*zid« I  

— 17.10. Długość dnia 9 |odL 12aa I

Litewska Służba Hydromeufrl 
rołogkzna przewiduje na 8 lutejoa I 
chmurzenie z przcjainicniaini, F* I  
lotne opady fniegu z deszczem. I 
zachodni, porywisty, lokalniefotok* I 
Temperatura 1-3 stornie ciepb. j

W  dągu następnych dwóci *  I  
nieduże opady, temperatuta * &  I  
około 0 stopni, w dzied od -1 *  + | 
stopni
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W Dem e Fraey (aL Lstarłe 60, 
piętro 11, pokćj U14, tsL 42-49-63, 
fax 42-72-65) w Hwtarh pracy ad 
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